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Refleksje na czasie. 


Wiadomo powszechnie. iż trudności finansowej 
matury staly się do tego stopmia złem powszech- 
nem w całej Euroqse. że przybrały charakter cho- 
roby chronicznej, której kuracja ciągnąć się może 
niesłychanie długo. Czy słabsze gospodarczo or- 
ganizacje panstwowe bedą w stanie dobrze prze- 
trzymać tę kurację to wielkie pytane, bu 
nawet silne organizacje zagrożone są poważnie. 

W każdym razie jednak powinniśmy. wydając 
eąd o wiasnej svtuacji  gospodarczo-linansowej. 
kierować się pewną dozą względnego choćby 
optymizmu, wymikającego z porównania naszych 
stosunków ze stosunkami tych państw, które, 
choć rozporządzają środkami stokrać potężniej- 
szymi niż nasze, nie mogą przecież w siedem lat 
po zakończeniu wojny światowej przyjść do przed- 
wojennej równowagi finansowo-budżetowej. 

Weźmy np. budżet angiełski, w którym. jak w 
zwierciadle. odbija się sytuacja potężnego insu- 
larnego, mocarstwa. 

Nie stanowi: to tajemnicy. że do zwycięstwa 
konserwatystów przy ostatnich "wyborach przy- 
wzymiły się nadzieje. jakie łączono z dojściem ich 
do wiadzy. na punkcie zmniejszenia ciężarów po- 
datkowych, pod którymi uginają się formalnie o- 
hywatele Anglji. Pan Winston Chunchi, obejmu- 
jąc kilka miesięcy temu urząd kanclerza skarbu 
w gabinecie Baldwina. nie tai się z tem. że jest 


pPowaty - pazejprowadzenia tak jożądanej Na. | 


podatków i to już w pierwszym budżecie, jaki 
przedioży parlamentowi. 

Tymczasem twarda rzeczywistość stanęła w 
poprzek tym nadziejom. Pokazalo się bowiem z 
rachunków, przedłożonych przez rozmaite depar- 
tamenty ministerstwu skarbu po 31 marta br. (do 
dnia, w którym kończy się rok budżetowy angiel- 
ski), że wogóle trudnó myśleć > jakiemkołwiek 

ju „marrie-tox'* — podatku dochodowe- 
go — będącego jedną z najuciążliwszych plag 
angielskiego podatnika. i „w 

W ubiegłym roku budżetowym. tj. od 1 kwiet- 
bia 1924 do 31 marca 1925, dochody wynosiły 
799.5 miljona funtów, wydatki — 795.75 miłjona. 
ga A jednak dochodów w kwocie 3.75 mił. 
umtów, razem z 45 miłjonami, pochodzącymi z 
dochodów funduszu do uorzepiźć AlĘRĄĆ PRO 
wego, użytą została do umorzenia tegoż długu. 
ł omewaz zaś wydatki na bieżący rok budżetowy 
przewidziane są w wysokości większej, conaj- 
pał o 7 lą A od wydatków zeszłorocznych. 

zeto ciężar państwoiw: zwiększy się 0 
3 mäjony funtów AET a ia.. 

. Oprócz tego trzeba liczyć się z tem, że docho- 
dy w roku bieżącym zmniejszą się do .775 miHo- 
nów, gdyż od zeszioroczego dochodu w kwocie 
199.5 miljonów trzeba będzie odjąć, okrągło 24 
miljony, na którą to kwotę składają się faktycz- 
nie poczynione przekroczenia budżetu oraz brak 
dochodu ze sprzedaży materjału wojennego. któ- 
ry już został wyczerpany. | 

„Koniec końców, znajdzie się tak optrymistycz- 
nie w początkach swego urzedowania usposobio- 

ny lord kanclerz wobec deficytu w kwocie 27 mi- 
ijonów fumtów — tak. że nie może być mowy 0 
„ jakiejś redukcji podatków. r 

To byłoby jednak zamało, aby pokryć deficvi. 
Poszedł więc p. Winston Churchiłł — jak się to 
m RAE do głowy i wpadł na nietyłe 

n ź sł: i 

2 ara doświadczony pomysł: postanowił 

„Probatum est!“ 
nie, przez poprzedniego kanclerza skarbu zmiesio- 
ny atek od zysków s ń — „Corpo- 
sai DPG. naa W” Stowarzyszeń „Corpo 

ijonów. A resztę jakoś się załata! 

Oprócz tego projektowaną jest ewentualna 
zmiana w zasądzie wymierzania podatku dochodo 
wego, a mianowicie z przeciętnej trzechłetniej na 
wyniki dochodu z jednego roku. Więc, gdy rok 
1924 był pomyślniejszym od poprzednich — po- 
zwoli to na drolme obniżenie podatku dochodowe 
go. gdyż będzie wymierzony od ogólnej, większej 
sumy dochodu wszystkich podatników. Zniżka ta 
wyniesie zażedwie 6 pensów na jadnym furcie, 
ale i tak pragmąłhy ją lord kanclerz przeprowa- 
dzić, bo zyskałaby rządowi duże sympatje w spo- 
łeczeństwie. 


Wreszcie naturalny ubytek, przez zgony, osób, | 


— mogący dać około 20 mi- ; 


jektowanemu pochodowi polskiemu. Od dzisiaj ra- 


Polska nie wykorzystuje ciężkiego położenia 
swej sojuszniczki. 


WARSZAWA (AW) Dzienniki paryskie potwierdzają wiadomość o zrzecze- 
niu się ostatniej raty, którą miała otrzymać Polska z pożyczki francuskiej. „Pe- 
tt Parisien“ nazywa to pięknym gestem Polski wobec Francji. Polska mogła 
tego gestu dokonać pod wpływem sanacji skarbu, przeprowadzonej przez mini- 
stra Grabskiego. Gest Polski wzruszył bardzo francuskiego ministra spraw za- 
granicznych, który gorąco dziękuje rządowi polskiemu. Polska dała Francji do- 
wód swej przyjaźni, oraz ducha pokojowego. 


szary Z. 


Hakenkreuzlerom wolno demonstrować 
w Gdańsku — Polakom nie. 


Prowokacyjna odezwa de pogromów polskich. 

GDANSK (AW) Władze gdańskie, które wydały polskiemu Zjednoczeniu 
zawodowemu pozwolenie na pochód manifestacyjny dnia 3-go maja głównemi 
ulicami miasta, zmieniły nagle marszrutę pochodu, zabraniając iść ulicami śród- 
mieścia i zakazując niesi nia sztandarów niegdańskich. Oprócz tego zakazano 
uczestnikom udziału w pochodzie w mundurach. Polacy gdańscy oburzają się na 
te zmiany, ponieważ w ulicznych paradach, jakie tu urządzają organizacje nie- 
mieckie, uczestniczą całe oddziały umundurowane ze sztandarami. 

w Dziś ukazały się na. ulicach miasta ulotki do wszystkich -gdańszczan, aby 
w niedzielę 3-go maja o godzinie 3-ciej popołudniu udaremnili wielki pochód Po- 
laków, którzy wraz z obcymi żywiołami „prowokują gdańszczan*. Odezwa na- 
wołuje Niemców do stawienia się tłumnie w niedzielę dla udaremnienia pochodu 
polskiego. Odezwa wyraźnie apeluje do gwałtu. Oprócz tego niemiecka prasa 
gdańska zamieszcza napastliwe artykuiy podburzające ludność przeciwko Polakom. 


——— 0 0 0 — 


Hindenburg chce się sprowadzić do pałacu 
cesarskiego w Poczdamie. 


BERLIN (AW) Dzienniki prawicowe namawiają Hindenburga. aby obrał 
sobie jako stałą rezydencję zamek cesarski w Poczdamie, dla podkreślenia, iż 
urzęduje on w charakterze Hohenzollernów. Hindenburg mógłby urzędować od 
czasu do czasu w pałacu prezydenta, gdzie pracował i mieszkał Ebert, w każdym 
razie, jako stałą rezydencję, gdzie cdbywzłyby się uroczyste audjencje a zwłaszcza 


przyjmowanie posłów obcych, powinien być Poczdam. 
bou 


Przed 3-cim Maja w Gdańsku. 


GDANSK 1 maja. (tel. wł.) Organizacje nie- auf dem Heumarkt. Der polnische Umzug dar 
mietkije, orad skrajno-prawicowe partje niemiec- | nicht stattfinden. . 
kie w Gdańsku, przygotowują się do zamachu na Deutsche Vołksgemeinschaft Danzig. 
projektowany w niedzielę pochód polski i przy Policja Gdańska zaniepokojonia temi objawami 
pomocy kartek ulotnych, oraz zwołanych na dzi- | nieniaiwiści ku Polakom, zamierza zmobifizować 
siaj i jutro wieców, nawołują do masowej kontr- | wszystkie oddziały Schupo, ażeby nie dopuścić- 
demonstracji a to, aby pochód polsk: w Gdańsku | do poważniejszych ekscesów. Projektowane też 
wogóle uniemożliwić. Organizacje Hitttłerowskie, | jest odgrodzenie ulic. W rzekomej obawie o bez- 
organizacja „Stahihełmu* i „Jungdeutscherorden* | pietczeństwo pochodu, wydało Preżydjum wczo-. 
zostały zwołane na dziś wieczorem celem porozu- | raj nakaz przesłany Zjednioczeniu Zawodowemu 
miena się w sprawie interwencji przeciwko pro- | Polskiemu, które urządza pochód, ażeby w pocho- 
dzie nie uczestriiczyłi Polacy w umundurowaniu 
i żeby nie nieśli chorągwi i sztandarów nie gdań- 
skich. Widać tu wyraźnie chęć zagrodzenia dróg 
tym Polakom, któnży nie są gdańszczanami i któ- 
rzy by chcieli ewentualnie uczestniczyć w pocho- 


na są rozdawanie między riemcami kartki motne 
następującej treści: 
An alle Danziger! Am Sonntag den 3. Mai, um 


Danzig gehó- | dzie. Policja przez to zarządzenie chce uniemożli-. 
aEMyznyde of zma: die Bannmeile | wić również wystąpienie sokolom w mundurach, 
hindurch d für uns Deusche aus allen Gründen oraz orkiestrze kolejowej z Bydgoszczy. Pow-. 
verboten ist. Diese meue polnische Prowakation | szechnie obawiają się tutaj, że podczas pochodu 


muss verhindert werden. Es geht um unsere Ehre 

und unser Aussehen im Auslande. Deutscher Män- 

ner erscheint in Massen am Sonntag nm 3 Uhr 
KRY RTU ZE 


pobierających pensje inwalidzkie. przyczyni się 
także w tym roku do pewnego olmiżenia kwoty. 
jaką pochłaniają te pensje. 

Zmrażywszy powyższe w ogólnym zarysie na- 
szkicowame trudności budżetowe Anglji, mocar- 
stwa dzierżącego dotąd monopol handlu świato- 
wego w Kuropie. posiadającego kolosalnie rozwi- 


niedzielnego może dojść do konfliktów, które. 
sprowakowane przez niemczyznę gdańską, zaknń-. 
czyć by się mogły krwawo. ` i 


nięty przemysł, przebogate kolonje itd., czyż nie 
powinnismy nabrać przekonania, iż u nas w Pol.. 
sce jeszcze nie jest najgorzej? 

A pamiętajmy i o tem, że w Anglji zdolność 
piatnicza podatników wyzyskaną została do osta 
tecznych granie. podczas, gdy mv. w Polsce je- 
steśmy od tyeh granie jeszcze daleko. na. 
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„GONIEC KRA. OWSKI* 


Co na to Podhale... 


Przed kHku tygocniami wyczytałam w jeduym z 
dzienników małą notatkę: „Miasto. Bydgoszez zajato- 
siło Kazimierza Tetmajera; aby tam zamieszkał i o- 
fiaro wado mu pensję 200 zł miesięcznie*. — Nic wię- 
«ej, tyko tych słów parę, a ile myśli nasuwa się po 
przeczytaniu tychże' mieszkance Zakopanego i 030- 
bie, która, pczuewrszy tu Teanajera. rozumie całą tra 
gedję tego. piewcy Podhala... Gdzies, aż tam w Byd- 
goszczy. ziłobyli się ludzie na szlachetny gest ściąga 
aia do siebie poety. który, ópuszczuuny. chory, nie 
ma wlasnego demm, gdzie mógłby się sehronić. 

Dziwnie te smnine!... a więć Qu, ton nasz piewca 
gór — lasów i hal, wirehów i jezior tatrzańskich — 
gdzie każdy kamień był mu znany — każdy zakątek 
tego górskiego. gniazda opisat, lud i jego język ko- 
chał i a LE całą legendę Tatr w niezrównanym 
cyklu „Na skalnem Podhalu" ten sam. którego 
wiatr halny kołysał w dziecinnych latach. tu, w do- 
mu rodzinnym. w Ludzimiersu, bo. jak pisze: „Na 
twem łonie się duch mój kałysał dziecięcy — Tyś 
mi pierwszą mnizylką był słyszaną w świecie, kiedyś 
od Tatr pwzylatał przez lasy i pole — dummy — nie- 
uskroniony — witaj mi żywicie!* — Tak. ten Kazi- 
mierz Tetmajer, syn Podhala. jego chluba i poeta — 
dziś w opuszezemiu — ciężkie eid bez opicki żad 
mej. przeżywa. a budzi litość w obcem mu zresztą 


mieście. z którem go ne nie wiązało za jego Świet- 
nych dni chwałv i twórczości — nie śpiewał mu bo- 
wiem wdzięcznym ryvymami — a jedmak to obce mia- 


sto zaprasza go do siebie, ofiaruje gościnę i służyć 
pragnie pomocą... 

Cóż na to Tatry powiedzą — hej — niech się ode- 
ową kamienic, gdy ludzie tu mieszkający zapomnieli 
już o Kazimierzu Tounajerze... niech zaszumi che mno- 
smreczyński las. Co którego on woła: 


„0 lesie — lesie! — lesie mój!...* 
w cichą miesięczną. jasmą moc, 

gdy lotnych, ledwo wilnych chmur 
srebmi się w głębi nieba rój, 
iwysuko kędyś — w bezdmi, hen: 
tam pod skał «srebrzony mur, 
patrząc się w czarny w dole staw. 
waród szeleszczących z wiatrem traw. 
duch mój spoczywa... patrzy się...” 


(zy prawslą jest żal, z jakim się odzywa: 
„hej stary baca! minął świat. 
kajsi tak wszystko gna. jak mgły...” 


Było to w r. 1908. Pamietam doskonale tę chwilę, 
kiedy gwarnym i ożywionym wówicza» Zakładzie dra 
Chramica zapowiedziano przyjazd: Tetmajera; Jakie 
wzruszenie „czarnęło mna wtedy — na myśl. że po- 
zmam tego człowieka. którego poezją karmham wię 
tyle lat jrzędtem i jako młoda, niedoświadczona isto 
ta, wyobrażałam sobie, że twórca powinien przewyż 
sząć swe dzieło... Przyjechał wreszcie z natką swoją, 
najzacniejszą. z kcbiet. jaką znałam, wówczas już 
stamszą laty. ate młodą umysłem niezwykłym i dm- 
chem, mogącą krzepić każdego. kto znalazł się w jej 
BE E A Przywiózł też z sobą synka ukochane- 

„Zi“, jak go nazywał. chłopuka o błękitnych o- 
czach, trochę niesfornego. ale dobre dziecko... 

Okoliczności różne spowodowały, że zżyłam -się z 
całą tą rodzimą bardzo Misko i dużo ezasu przez xil- 
ka miesięcy spędzałam w towarzystwie Kazimierza 
"Tetmajera... Przez cały ten czas, mimo wszystk), co 
mogło nieraz odłączyć twórce od dzieł jego i przeżyć 
krótkie chwile pewnego rozozarowania, że wak być 
musi, to jednak te obrazy, które utrwaliły się w mej 
pamięci, zontamą jedną z najpiękniejszych kant mego 
życia. bo zawsze i wszędzie odczuwałam w tym czio- 
wieku — wielkiego poetę. On rozniech w mej duszy 
umiłowanie gór, rozsnnł tę mgłę błękitną, która się 
unosi we wspomnieniach, odsłaniając tylko prawdzi- 
we piękno Podhala... , 

Pamiętam te przejażdżki sankami, kiedy Teima- 
jer, nie pamiętając nawet, że jestemfiz nim — snuł w 
drodze jakieś dziwne fantastyczne bajki — zawsze 0 
górach, zbójnikach, smrekach — dla swego „Zi*, któ 
ry nam stale towanzyszył,. Żałuję, że tych opowia- 
dań nie spisałam wtedy, ZYC: coś nowego mo- 
że do — legendy Tatr... A jak rozezulająco szczerze 
powiedział mi raz: „wie pani, Krzyś — jedziemy dziś 
do Krzysia — ale to nie taki sam Krzyś, jak panna 
zwyczajna, która czyta moje wiersze i dlatego z Fet- 
majerem „goda“, ale mój Krzyś prawdziwy gazda, 
przyjaciel...“ 


Widziałam go nieraz w gramie tych gaziłów przy- 


jaciół, nazwisk ich nie pamiętam uż dobnze. ale py- 
tam się: „jkajsi” podzieli się omi wszyscy baoowie — 
gazdowie. którzy z p. Kazimierzem i po górach cha- 
dząli, watry palili i gwarzyli tak „pikmie: po góral- 
sku i ze szczerego serca?... Czy oni też już pomarli 
wiszyscy ? Niepodobna! — qh zdaje się, że pamięć 
ludzka... „gna jak mgła..* a może i wielka wojna 
i zmiany różne i wielkie chwile przeżyte doprowa- 
dziły do tego, żeśmy zapomnieli»o wielkim piewcy 
Tatr — synu Podhala... . 

Spotkałam się z nim znów w Zakopanem w r. 1920. 
Był już wtedy chory. ale pamiętał wszystko i znów 
spędziłam kika dni w miłem towarzystwie poety... 
Dziwnie przykrem dla mnie wrażeniem było i pozo- 
stanie zawsze to Os samotmiemie. Kazimierza Tetra je- 
ra, gdyż to: działa jeszeze ujemniej na stan ips ychioz- 
ny wiekecogcety, Teazniewiem. czy jeszcze mne 
pamięta, ale czuję sie w obowiązku przyj:ommieć 0 
nim Palhałnon i zapytam: a co Podhale na to? 

Cay nie ma użkego u nas, ktoby pomyślał © dali 


jeśli wyradną pomyślnie, przedsiąęweźmie natych- 


czhawieka chorego, samotnego, 
kwi kości a nalaw. zy iżo uncha Po lharanina praw- 
dziwego?... Czy nikt go nie zap.osi do nas, aby mógł 
usłyczeć „USZCZE, jak wiatr halny i „leci przez ogro- 
mne skały i wiwi ika. przez rozyadiny leci, gdzie oko 
nie sięgnie, przez otehłamie, gdzie patrzeć krew w ży 
łach zatęgnie., pzez lodewce niezwładne i przez śnie- 
gi białe, gdzie śmierć siedzi ogarta plecami o sxałe 
i prowuułzi dokoła sępimi oczyma, czy nic niemu do- 


Oschoówym. w swem rodzaju, zbiegiem okoliczno- 
ści. tuż pazed wyborem teliimarmszaika Hindenburga 
na |rezyskuwa Rzeszy, ukazała się w Londynie pełna, 
senedcji b oszuwa pt. „Powrót krółów*. 

Autorem jej, ukrywającym sę pol sygnatury: 
„X 7“, ma być, wedle zapewnienia wydawcy. pewien 
arystokrata niemiecki, który podczas wojny świuto- 
wej spelmał ważme funkeje w szeregach niemieckiej 
tajnej pokeji roltycznej. 

Oióż, ów tajemniczy arystokrata-policjant pos.u- 
nowił za ojmocą swej broszury zaznajomić świat z 
szeroko rozgajłęzijonym spiskiem, mającym na ceiu ni 
mniej, ni więcoj, jak restaurację Hohenzollernów i 
Habsburgów. 

Nie można wgpnawdgie przypisywać tej broszurze 
jakiegoś wóqkrzego znaczenia, co już wynika z wiel- 
kiej naiwności, jaką du i wadzie okazuje jej autor — 
ale w każdym razie jest ona charakterystyczi.van zna 
kiem czasu, sehoczącym się w osobliwy sposób Z wy- 
borem H'mdenbuzga, jak to zaznaczyc emy na wstępie. 

Rowelacje pana „X 7 dają się streścić, jak nastę- 
puje: 

Piedwszym eekm takitycznymepi-Iku jest popieranie 
komunizmu, aby w ten sposób zmusić żywioły kon- 
seuwatywne całego świata do utwonzenia jelnolitego 
hontu, cos w aodzaju „świętego. aljamiu“, pnzecjw 
tołrzewizmow:. W sprawie tej pozyskał autor bio- 
sawry cenme informacje, pochodzące z rozmów, jakie 
miał z najwybiiniejszymi członkami domu Wittels- 
bachów, Hohenzollernów i Habsburgów, a więc z ks. 
Ruprechtem btuwarikim i jego żoną, z niemieckim na- 
stąpieą tronu, ks. Wfiihelmem i jego małżonką Cecy- 


Ludność Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 


Welle o-karmiego spim ludności, cokonamego w 
Stanach Zjednoczonych Ghia 1 styczńia br. a któ- 
reao rezwitaty dopiero teraz zostałyńimzętownie zest aÉ 
wiene | ogłoszone. lweimość tego państiwa wynosja 
114,311.000 osób. 

W porównaniu z I stycznia 1924 rokn iucność ta 
wzrosła o 1,627.000 osobników. mie,ljzy którymi fpu- 
nuje tylko 345.000 migrantów. 

Jeżeli ludność Stanów będzie warastała w taktem 
samem tempie przez przeciąg lat dziesięciu — to osią 
gaie mponającą cylię rawie 150 miljonów. 

O niesłychanej żywotności ludu amerykańskiego, 
iwzellęj mie o znakomitych warmekach, jakie znajduje 
'mópracja w Stanach Zjednoczonych, świadczy fakit, 
że łat temm 185. tj. w r. 1790, ludhość Stanów wymo- 
sia niecałe 4 mifgony ludzi, rozsianych ma ich olbizy- 
miem terytorjum. 


zj e e 
Nowe zdobycze awiatyki. 

Paryski „Matin“ donosi: 

Obecnie budowany jest w tajemnicy, na zamówie- 
nie kierownictwa francuskiej awiatyki morskiej, hy- 
droplan, za pomocą którego będzie można adbyć lot 
między Paryżem a N. Jomkiem bez lądowania, czyli 
przestrzeń, okrągło, 5000 kilometrów. 

Hydroplan ten ma posiadać motor o sile 550 HP 
i zabienze ze sobą 6000 litrów bemzymy, potrzebnych 
mu do powyższego lotu. 

(Budowa hydroplanu postzpiła tak daleko, że pierw 
sze próbne loty odbędzie w początkach czerwca br., 


miast pierwszą podróż: za oceam. 
Międzynarodowy. kongres 
e. e = e < r e 
wielkiej doniosłości. 

Wśród istnej powodzi międzymarodowych kongre- 
sów i konferencyj wszelkiego rodzaju, które weszły 
w modę w epoce powojennej, a których wyniki 
ogramiczają się najczęściej do czczej gadaminy, wy- 
bija się na czoło: międzynarodowy, kongres policyjuy; 
mający cbradować w N. Jorku począwszy od. dnia 
11 maja br. Zadania bowiem tego kongresu niety!ko 
posiadają domiosłe znaczenie, ale także — «o jest 
najważmiejszem — dadzą się w ciągu jego obrad 
praktyezmie wywiązać. 

Główną wytyczną rzeczonego ikongresù bedzie 
przeciwstawienie mowym metodom. jakiemi posługują 
się obecnie złoczyńcy. 
ułatwiających zapobieganie zbrodniom, względnie, 
chwytamie przestępców. Następnie obradować ma 
kongres nad utwiorzeniem stałej kooperatywy mię- 
dzymadródowej celem zwalczania / międzynarodowej 
przestępczości. „Wreszcie jednym. z tematów narad 

l kongresu będzie sprawa używania radia do: służby 
policyjnej. 


W obradach kongresu wezmą udział przedstawi- 


ciele 40 państw amerykańskich. europeiskich i azy- 
I atyckich. 


nowych metod. policyjnych, . 
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opuszczonego, a z  koła?.. ..Lew nigdzie nie niema... ... czy też i aiko- 


go niema.. kioby pamiętał, że Kazimierz Tetmajer 
jest naszym największym twórcą legendy Tatr i po- 
winien tu na Podhalu, a nie gdzieindziej mieć swój 
kąt wlasny, opiekę potrzebną. znaleźć serca wdzięcz- 
ne za to, co tam dai z swego ducha i co nieśmnier- 
telnem zestanie... . 

Krystyna Brudzińska, 


Powrót królów. 


Sensajcyjne 1ewelacje niemieckiego, arystokraty. 


lją oraz z b. cesarzową Zyią. Oprócz tego konferowad- 
on w tych sprawach z b. kanclerzem Austcji, ks. Sei- 
plem, a nie pominął także i gen. Luderiiorffa. 

Nastęjpnie postanowili spiskowey ogłosić królem 
Prus i cesarzem Niemiec najstarszego syna następcy 
tronu niemiewikiego, a równocześnie zrestaurować tro- 
ny wszystkich królów i książąt niemieckich, usunie- 
tych przez rewolucję. 

Dalej sym. b. cesarza Karola, ancyksiążę Otto, wpro 
wazony zostanie na tiwon węgiemski, a to nas, 
Polaków najwięcej może zająć — ks. Sykstus par- 
meński, otrzyma koronę polską, co pozyskać ma 
spisłkoweom popancie ze strony Franeji (t). 

Duszą całego spisku jest. ks. Cecylja ruska, która 
miala sie wywazić, że nie nie może |uzeszkodzić po- 
wrotowi Hoheuzołernów do Bernina, skoro zasią.lą 
na swych tronach królowie w Budapeszcie i Warsza- 

wie. 

Podobne mezonki, niezawodnie, błąłkają się po móz- 
gach rozmaitego rodzaju niedobidków „ancien regt 
meu“, a wybór H'mdenburga, także niezawodnie, przy 
czymi się do ich ożywienia. Ale między ustami a baze 
giem puharu jest przeżtzeń duża, której nie PASE 
w rachubę. 

Gdyby omawiana broszura naweg nie była czem jn- 
rem, jak zamachem na kieszeń ehcjwych sen-ucji 
czytelników angielskich, to i tak posiada pewne sym- 
ptomatyczne znaczenie, bo, jak słusznie ńwiendzi pzy 
słowie: „Niema dymu bez ognia“, 

Dodwiadczenie zaś uczy, że nieraz nawet w tak 
zwanej „bujdzie'* mieści się jakieś ziarneczko prtw- 
dy. j 


Spór o Rembrandty. 


Książę. regyjski i miłjoner amerykański. — Obrazy 
Rembrandta sprzedane, czy zastawione? — Rozprawa 
w sądzie nowojorskim. 


Pomiędzy rosyjskim księciem Jassupowym a: amo- 
rykańskim miljonerum i zbieraczem starożyimości Wi- 
"*emórem, toczy cię od illmższego czasu spór o dwa 
obtazy Rembrandta. kitóre poprzednio były wiasmo- 
ścią księcia, obecnie zaś maluzty się w posiadaniu 
Amerykanina. Książę utrzymuje, że obrazy dał Whe- 
mewowi w zastaw. ten zaś twieulzi, że nabył je na 
włhwność i Jaasupow nie ma najmniejsze:0 prawa u- 
pominać się 0 zwrot czunych malowiteh które dlatego 
ehee o'rzymać z powiotem. aby je za droższe penty 
dze sprzedać. 

Z powodu skargi wniesomej przez księcia przecjw= 
ko mijonerowi, odbyła sfe rozprawa qrzed sądem w 
Nowym Joku. Pierwszy pnzesłuchiwany hyi książę 
Jusuwpow. Przed-tawit on ciężkie położenie. w jakem 
znalazła się cm*gracja rosyjska na. obczyźnie po prze- 
wiyocie bo! zewieleim. Om także znalazł się w ppłalka- 
mych ekosumkach fnansowych i potrzebował pienie- 
dzy dla siebie i swych najbliższych przyjaciół, Wiraz 
2 kiejnotami sozi jnafymni przeszmugłował z Rosji dwa 
obrazy Rembrandta.mkrywszy je zręcznie między in- 
nymi obrazami bez żadnej wartości, Przybywszy do 
Angif starał się o pieniądze. Wówczas spotkał Wide- 
mera, który mu ofiarował pożyczkę sim tysięcy fumtów 
sztóringów, na zastaw obrazów. z tem, że książę be- 

zie miał prawo wykupić je dmia 1 stycznia 1924 r., 
po zapłaceniu całej samy wraz z odkełkami. Umowa 
została zawarta, a książe licząt, że pieniądze otrżyma, 
zaciągnął na to konio różne zobowiązania, Wówczas 
Widemer postawił jeszeze wamuek, że książę po ewen 
tualnem wyłkupnie obrazów, nie będzi e mial prawa 
sprzedać ih nikomu w ciągu dziesięciu lat. Jussupow 
nie mogąc czekać dłużej na pieniądze, warunek przy- 
jal. 

Zastępca prawny mihjonéra odpowiedzial, że żenić 
wanjanek jest właśnie powodem, dla którego W*:lomer 
nie może obrazów oddać, jest bowiem przekonany. że 
książę umowy mie dotrzyma i obrazy sprzeda. Starał 
się-ponadto dowieść, że miljoner, jako zapalony zbie- 
racz, ngiy mie myślał o wzięciu obrazów .w. zastajw, 
lecz miał zamiar je kupić. Książę twierdzi, że obra- 
gów mie sprzedałby tamiej, jak za dlwieście tysięcy ` 
funtów. sztenimgów, a Widemon, wzbraniająe się oddać 
zastaw, traci prawo do tytułu „gontlemena*. Na to 
przytacza znowu adwokat list. Widemera, w w którym 
ten w swoim czasie pikał: „Mam m siebie dziesięć 
Rembranctóiw i daleki jestem od tego, aby za nislko 
szacować tak cenne dzieła. Dotąd jednak nie zdanzy- 
ja się jeszcze, aby za obraz Rembrandta zapłacił kito 

więcej, jak caitendzieści. itystęcy fimtów, Książę przy- y 
| že lit tem był mm znamy i że istotnie obraz Rem- 
branka nigdy wyższej ceny. mie uzyskhł. 

Sąd: rozrtezygmie prawdopodobnie spór na korzyść 
Widemera. 


Pamietajcie o „Czerwonym Krzyżu ' 
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Święto 8 Maja. 


Stolica. a za nią kraj cały przygotowują się nie- 
zwykle energicznie do obchodu święta 3 Maja, któ 
re po raz pierwszy w roku bieżącym stanie się 
niezwyklym dniem zewnętrznej radości najszer- 
szych mas spolecznych. 

Ze wszystkich miast polskich dochodzą wiado- 
niości o gorączkowej jracy, jaka wre. w Komite- 
tach lokalnych, przygotowujących się do godnego 
uczezenia pamiętnego dnia Konstytucji Majowej. 
Inicjatywa i pomys.owość idą ze sobą w zawody, 
w tyeh więc warimkach. z góry można przewi- 
dzieć, że dzień 3 Maja stanie się. poczynając od 
stolicy aż do wsi polskiej. dniem niezwykłej ra- 
deci, jaka objawi sie niewątpliwie we wszyst- 
kich sferach społecznych. 

Główny Komitet Obehodn w Warszawie przy- 
gctownuje dla stolicy moc niezwykłych efektów i 
niespodzianek. ale i prowincja nie ustępuje podo- 
kino pod tym względem stolicy. Nastrój, jaki się 
wytworzył wśród ludności, sprzyja bardza doda- 
tnio komitetom do przeprowadzenia i zrealizowa- 
nia planów tego radosnego i podniosłego święta 
w kraju. 

Wewnętrzną treścią uroczystości 3-cio Majowej 
będzie jednak wielka zbiórka ma rzecz Polskiej 
Macierzy Szkolnej dla celów oświatowych tej in- 
stytucji. która w myśl wielkiego idemu zapalania 
swiatla wszędzie. odzie tylko jeszcze leży mrok, 
prowadzi swoją doniosłą akcję na calym terenie 
Rzeczypospalitej Polskiej, 

Niewątpliwie też w radosny nastrój święta 3 
Maja wplecie się i ofiarny czyn, przez co spote- 
czeństwo da wymowny dowód troski o tych wszy- 
stkich. którzy tomą jeszcze w hańbiącej Polskę 


ciemnocie. 
Ee 


Z polskich wspomnień 
we Włoszech. 


W RZECZYPOSPOLITEJ ŚWIĘTEGO MARJUSZA. 


W drodze z Rawenny do Rzymu po tanowiłem od- 
wiedzie najmniej ze państewko, jakie istnieje w Ewu- 
ropie: republikę Saun Macfno. Jest to jakby mała wy- 
spka pośród ziemi włoskiej, a właściwie niebosiężna, 
ogromna skała. wznosząca się w pobiiżu morza Adja 
kyckiego, ponad Rimix. Na szczycie skały widać titzy 
cszalicowame wieże («Ląd w: herbie państewika tmzy 
kasziy) i małe, tak czarne, jak sama skała, kamienne 
miado, składające się z dwóch piacyków i kiiku uli- 
czek. Oto i całe San Marino. 

Kolei żecaznej tn miama. Jechać najlepiej autqmo- 
"piłem z Rimini, droga wa prz:- zło dwie godziny. 

w mieście Sam Marino Wizysiko, jak przystało na 
stolicę, lecz wszyetko w fo:mie mjaiurowej. Rynek 
miasia, wyłożony ma:murowcmi płytami, ozdobiony 
pięknym ratuszem z barwnemi mozaikami 
tłach, ma kształt obrze.aego baikonm i w istocie sneł- 
nia rolę batkomu. Z iczech sinon zabudowany pała ch: 
mi Pańyicj suni z czwa:kej powiada balyistradę. me 
roztacza się widok — jak slusznie powiadają z jeden 
z najwgpaniakzych w świecie. i 

Panorama ogromna, przepyszaą. czawodziej-ka. Zie 
lone pola winogronowo, zagażniki palm i pomarań- 
czy, dalej folkowe wzgórza, gdzie na szczytach po 
śród <Mrysów białe i żóke klasztory sienizą iglica- 
mi wież o kolorze bezoskiwiniowego kwiatu, a Bn 
ryzoncie kołysze się potężne, szafiwowe morze. ziewa- 
face się z błęki:cm nieba w je ną. calość, | 

Byłem in śwack'cm doroczaej woczyceości pako- 


na i założyciela rogubiki, wię c.o Marfu-za, od któ- 
rego imienia państewko wzieło nazwę. Przed hotelem 
uga, - gdzie zam'ešwkalem. kroczy km katelnze 
barwny pochód. W miky powiawały flagi zielono- 
białe (kolor repub iki) W pocho zie brała udział ca- 
ła arma pańrówa w pysznych mundurach i og"om- 
nych piorornurzach, składająca się w komplecie z ośm- 
dziesige'm żomierzy, wi'ezając imi w tę cyfrę żandar- 
merjję i oalkiestrę wojskową. Dość liczne dnshow'eń- 
Ftwo prowadziło pod bałdachimem bilkupa. Na koń- 
cu pochodu, okolest czionkami rządu, postępowaii 
dwaj reprezentanci republiki; mająe ma piersiach zło- 
te łańcuchy z omderem świętego „Marjusza. Republika 
wybiera eo pół roku dwóch prezydentów, jednego z 
kół Patrycja, drugiego z ludu. l 

| Właściciel hotelu Gigante z dumą wikazywał' mi 
biorące udział w pochodzie znakomitości swej: ojezy- 

y: Był tam jakiś sławny lekarz, miejscowy „malarz, 
« Bterat i własańwiel. sklepu, hamdiująjcego markami poi 

czkowemi regmbiki. A trzeba wiedzieć, że hamdal tem 
przynosi państwu zmaczne dochody: Rząd wprowadza 
wciąż mowe marki, wycofując poprzednie z obiegu i 
podmosząc puzez to ich cenę na rynkm filateifstycz- 
nym. 

Odwiedziłem bibliotekę mun'cypalną. Dużo książ elk 
w języku łacińskim i włoskim, mnówiwo papierów ar- 
chiiwalnych. W odpikach dyplomów honorowych. ja- 
kie republika kiedykolwiek wydała, znajduje się dy- 
plom obywatelstwa dla oficera legjonów polskich z 
pod komendy Dąbrowskiego, Józefa Drzewieckiego. 

Histceję tego dokumecin podają zapiski maney- 
pamo. Oto gdy zwycięski Napoleon szedł przez zie- 
hre wioską. posłał rermh"ce San Marmo zboże | obie- 
cal. że rozszerzy jej terytorjum. Otrzymał na to od- 
powiedć iście republikańską: „Dziękujemy za zboże 


na złotych ` 


„ nych kolosów. 


„ kościołach i pomatkach, okryły się ciemacmi płachra- 


| mem bogaclwa, i że tylko rzecz koszitownia może 
pekna. Często jest wiręcz przeciwnie. 
_nieestetyczna, a nawet wierz bzy. ta, podezas gdy 
mez tania może dać wrażcmie piękna i hamonji. 


„GONIEC KRAKOWSKI”, 


i płacimy za nie gotówką. Rozszerzenia granie nie 
chcemy. Jesteśmy szezęśliiwi na własnem i nie łako- 
mmy się na culze!* To też, gdy armia: fegucueka 


| waroczyła do Rawenny, a lepżony por-kte do Rimimi 


zau iwożeni repubrikanie wysłali do Dat cwskiago po- 
„ów, wyrażając nadzieję, że chyba Posacy. któwzy 
krew pezelewają za wolmość, nie posezywiizą maleń- 
kiej republiki. klówa także tak gorąco niepodległość 
nuniłowała. W ocpowielsi wylai Dąb.aweki do Sam 
Marmo Drzewiedkiego, z zapuwnieażem brate iwa, za 
co Rzeczpozjotlta wpisała nazwisko posła w poczet 
honorowych obywatcii. a- wojsku polkiemu posłała 
w darze... stado baranów. 

Dzisiejsi jednak nro:wkańcy San Marno niewiele 
wiedzą o Polsce. Gdy nadawałem na poczcie let do 
Polikt. wszędnjk tłómaczył mi. że „miasto toa“ nazy- 
wa się nie „Połomia. lecz Bolonja“, na uwagę zaś, 
ist wywyłam nie do wto kie Bottoni, lecz per re- 
pubiica polacea*. nie wierkiak jaz wielką ma poli 
szyć oplacę pos owg. Sam poczmi::z. wezwany do 
wozs'rzygmięcia sprawy. zapewarał mnie. że niki je- 
szcze pizedeminą na' poczcie w Sam Marino iisu pole- 
conego per republica polacea* nie nadawał. 

V. 
O PAMIĄTKĘ POLSKĄ W NEAPOLU. 

Domy, w kiórych mieszkał Sowacki w czasie po- 
byu we Wioszieh, zachowały się do dziś. nie zmie- 
aśając. zewnęuznego wyglądu. 

Przeł wojną zamierzał rodak nasz. ks. Demhirlki 
dom we Fforeneji przy uticy dei Bamshi l. 7 ozna- 
czyć pamiątkową tabiieą poecy, lecz zarząsł masa 
mie zgodził się na to, tućmmacząe. że gdyby cheieć m- 
pamięjniać w ten sposób nazwiska wszyżukóch shaw- 
nych msz któwzy kiedysołwiak we Fiorciurcji prze- 
bywali, nie starczyioby miejjea na marach. 

Decyzja ta wydaje się dziwna, pgiłyż w tim sumem 

e przy uey Moutcbelio jest dom. ożiaczowy 
tablilcą pamiąflkową Lemackowicza. Podobao wa nie- 
p zychylne załadwienie sprawy wiełynąt | ówmzesary 
konut nimiecki, qezelstaąwiwizy Słowackiego. jako 
„bum: wnika” ; nrebezyiecznego „rewoluejonistę*. 

Zaznaczyć wyjuła, że wiekszą część pobytu wo 
Florenęgji spędził jednak Słowacki nie w domu pzy 
uzy dei Bamch:, lecz pzy ukicy della Scala 1. 59, u 


. Polaka-emigranta, Bermarda Zayltera. Fasadę domu 


Zay Tera zdobią do dziś reharaktocystyczne posągi 
kamienne, wspawne o poddasze z owym. upamięimio- 


Str. 3. 


rym w wach poety „belwederkiem*, który należał 
do jego mieszkania. . - 

W Rzymie zamieszkał Słowacki w hotelu Babuino. 
Hois! p.zestał istnieć, lecz budynek: hotelowy pozo- 
stał. Wznosi się przy ulicy Babudno |. 79 (w kierunku 
z piaem di Spagna na plac del Popomi po prawej re- 
ce), a Świamę jego zdobi plakieca Ryszarda Wagnera., 

Jedno tydko mte-zkawie Slawackiego we Wio:zech 
zostało omiaczone pamiądkową tabifcą: mieszkamie w 
Neapoim pzy ulicy Santa Lucia 1. 118 (w pobliżu na- 
sożańsa uey Ohasunone), w ożywionej ruchem por- 
towym i naibautziej kolorowej dziemy miasta, pel- 
gej charaktery vVezuego gwau lazarowów i hanttarzy 
zauybów moskih. O mieszkaniu tem pisał pocta do. 
swej maiki; 

„Siedzę w okate mojem przy uiicy świętej Łucji 
patrząc na błcsziae morze. na Wezuwjusz, na Neapol, 
we auie biały, w nocy jaskrawy tysiącem Świ: 
Mam bazkonik mały nad mo:zem. na batkoniku skoi 
krzesło i róży wazon. W tem krześle siadam, jak śnią 
cy. |rawiąc. różne obrazy na błękiinym dymie turec- 
kiero tytowm. Wszys.ko, tak kolorowe. jak bańka 
z myira. wyjurzezoua przez jakiego monkiego try- 
'oma — zdaleka białe. jak piana moka, leżąca na 
weg z kkórej, cheiałbym. aby wyszła jaka idealna 
Wenus i puzejizała się w tem wiekiem zwienciadte 
hloka. Nie wiedziałem. że można mieszkać o «lwana- 
ście kroków ol brzegu moaskiego i mieć morze dzie- 
lzińcem domu swojego, a Wezuwjusz lacarmią, stojącą 
pray brame”. 

(Lóż obok malego balkoniku poety. na wysokości 
piezwszego pźęira domu, ufundował pizel dwudziesu 
iniy. bawiący na występach w neapolitańskiej operze 
San Carb, artysta-śpiewak. p. Dygas, białą. marmu- 
rową tablicę z napisem porsk'm i wiłoskim: „Tu mie- 
szkał w roku 1836 Juljusz Słowacki*. W tekscie who- 
sim dodamo, że Slowacki był pou kim poeta“. 

Marmur ten, pozbawiony — niestety — opieki i 
konkeiwaojć, znalazł się w opłakanym stanie, Wyryte 
na nim Ftery zatanły się, napis niema] zupełnie zmi- 
knął. Z wielkim trendem jedynie można odcyfnować 
nazwi.ko poety. 

Jesii ne nie pomyśl o rychłom odrestaurowana 
i zabezpieczeniu tabkey, zniknie niebawem i ta jedy- 
na na zicem? widorkiej pamtąjjka. złączona z imieniem 
Słowackiego. 

Cizyż poselstwo nasze w 
wziąć jej w opiekę? 


Rzymie mie powinno 


- Bochenek chleba i kwiat narcyzu. 


„Kto posiada dwa bocheuk: chleba. niech sprzeda 
jeden, aby sobie kupić kiwiat nameyzu, ho hochenek 
Jest ubldbem cała, a kwiat nazeyzn chlebem duszy”. 

Tak mówi poeta augieltki. 

„ A w Ewangetji czytamy: „Nie samym chlebem ezto- 
wiek żyje”. 

Tstotnie, człowiek aby żyć, niety'ko fzzyczaie ale 
duchowo, połtrzekuje oprócz Miłości i Piękna. któro- 
go kwiat nazcyzu jest symiboiem. 

W czasie Apokaliptycznej magedi jaką byla 
w, zechświażowa wojna, ciemność zaległa ziemię. Zga- 
sły barwy i świawła. Kwiaty na łąkach „zgniecione 
zostały stopami ludzkiemi, kopytami końsikiemi, cięż- 
kiemi kołami ciężarowych samochodów... Wojska 


- pzywiłziały mundury polowe. Na wszyszkieh dno- 


gach wiulały =zaro-ziciome, miebiedkawe. żółtawe 
„bauwy. nóczem nie Jwzypominające dawnych, świet- 


Nawet mazmucy i mozaiki ma pełnych przępy 


„mó, jakby mamdury polowe. Wjiłziałam na froalsie 
włoskim, w Wenecji, fasadę sv. Maika zastonięcą 
płówwami, a Zogo Amicla na Ozwonmaisy okcytego 
szaro-zielonym Jaaszczcm żolnieńlkim, aby w noce 
księżycowe nie świece bla kiom i nie stał stę celem 
dla. poel sów rzweanych. z acroplanów uiep.zyjaciel- 
skh. 

Burza magla — kwiaty zakwidy znowu na łąkach 
i joad, ae o symboliczny kwiat narcyzu, kwiat 


Pickma, hulzkość zdaje się jeszcze nie troszezyć. 


Dopiero wówczas, gdy lmlzie zrozumieją jego zia- 
czenie, gdy ih myśli 'wzntosą się w pogodniejsze sfe- 
ry, kiedy w naj kromn/ejszej siedzibie. obok hochen- 
ka chleba, sznajłzie się miejse dla w IzżęGzn ego 
kwiatu nareyzu, pokój i zgoda zapanują w sercach 
Inedidkfesh. ` 

(Wiem. że poka maie zwyguw, albowiem  temdno 
wepominać o pięknie hulziom ciespiącym głód i zaju- 
donym walką o byt, ale jeżeli muJzkość potrzebuje 
chleba dla zaspokojenia głodu ciała, w duszach ludz- 
kich tli cżasami niedwiadome Tragmienie piękna, któ- 


rego chleb nie nasyci. 


Blędnem jest matemanie, że piękno jest synoni- 
być 
nzecz droga jest 


Prosta wiązamka kwiatów polnych może być sto- 
kroć piękmiejsza od koszitownego bukiem cieplanta- 
mych kiwiatów, utożonych i związanych bez umieję- 
tnost i wdzięku. i 

Japończycy, mikimze w sztuce pielęgnowania | u- 
kładania roślln, z kiwtmących gałęzi wisnt lub ja- 
bloai i kiku traw umfeją ułożyć całość. pełną har- 
moji prawdziwie actystycaną a robiącą qrzytem 
wrażecie czegoś przypadkowego. Taki bukiet to dzie- 
łą sziki. króne oczy cieszy i duze nastraja pogo- 
dnis. * 

s LJ $ 

Kopuje obieća papierowe zauważyć można, że 

najkosziowniejsze, często, są najbrzydsze. Owe pa- 


piery ciemne, amarantowe, zielone, biamaćne, ze zło- 
eonemi ozdobami, naśladujące skórę, marmur, dhze- 
wo, tak awane „wijeles de luxe", to wrogi, których 
wpiowadzić do domu pod żadnym pozorem nie wol- 
no. Myśli ludzkie pizybierają często bawe otaczają- 
cego środow:! lka. 

Tzudno być dob:ze usyosobionym i odczuywać ra- 
dość życia między ciemnemi ścianami, ciężkiemi: mce- 
Lun, twonzącemi całość pnzyłkną dla oka tak jak 
fubszywe dźwięki da ucha. 

Dzieci szczególnie odczniwają wplyw otoczenia. 
Zresztą bauwy zostaly umane jako środek leczniczy 
da pobiutzenia lub ujokojcnia nerwów. 

istnieją kolory wesołe i kolory smuime, tak jak 
w muzyce tony i akordy wywołujące smutek lub ra- 
cość. Nie obawiajmy się baw jasnych — tego bte- 
kiu, przypominającego pogodne, lemie niebo, tych 
ceplych żóysh i pomarańczowych barw mających 
w sobie coś z promieni słonecziwych, i całej gamy o- 
koiwiająky.h ziciowych tonów. 

Salxoda czasu I vobosy na te ciemne dywany, kkó- 
re, wirząt na ścianach, sprawiają pozyglnębiająłece wra - 
żeaie. Czemuż mamy naśladować ciężkie niemieckie 
desenie, kiedy oprócz ezenpamia z pelnej prostoty i 
wlziękm sztuki, ludewcj, możemy szukać natelwienia 
ogiłą:lając przepiękne s:acopoliskie motywy na kiff 
mach, których mamy kilka egzemplarzy w Muzeach 
narodow yeh. 

Jeśli chodzi o wpływ koiorów na psychikę, to nie- 
ma wątpimwaścjh że nadużywanie ja-kmawego czerwo-- 
nego kotom w Bowzewji wpływa Geprawnjąco, pode 
busizając Co okrucieństwa. Niekióre zaś ciepłe czer- 
wone odkierfa dodają nam otuchy i chęci do żyta. 

Angiiey i Amervlkamie posfadają w wysokim sto- 
pnu szemkę nplększasfa swego „home“ niewie'lkim 
kosztem. W:iziałam w Amgji domki robotuieze, po- 
koiki pielęgniarek siudemtów i rodeia uszędnłków. 
kabiny okrętowe, w których kilka krostych sprzętów” 
i para pezkatflków tworzyło całość dającą wrażenie 
kamon i dobrobytu. 

Ponieważ piękno jest synonimem harmonmji a har-- 
monje możemy osiągnąć w naj kromn'ejszych warum- 
kach, zawsze dojiziemy do tego rezuilain, 0 ile po- 
staramy się dostosować każdy sp:zęłi odpowiedn'*o- 
do &odowika. To też nie należy nadużywać moty- 
wów udowych, które zastosowane nieodpawiednio. 
rażą, tak jak raziłby fotel Ludwika XVI przeniesio-- 
ry, do chłopsktej chaty lub ciężkie złocone meble: 
w skromnym mieszkanku. 

Powinm'śmy dążyć co tego żeby m'eszkanie da- 
walo wrażenie komforu i było miłe dla oka. Nie- 
wygodne krzcsła. albo fotele są zazwyczaj mieeste- 
tyczne. oprócz „Empirem, który jest jednak stylom. 
nadającym się tylko do dmżych pokoi. R 

Nresmiaczay dobór kolorów i zagmatwane hre sma,- 
ku lnie na obieiach i materjałach, drażnią oko. me-- 
©zą umysł tak. ż0. żyjąc w takiom otoczeniu. mamy 
niewynażne uezncie niesmaku i czu jemy się że uspo- 
sahżemi. 

G-lzie wyko soi cywilizacja, wiee kochają i u- 
jiększają swoje ognisko domowe. Żeby dojść do- te. 


MO 


go celu, nie potrzeba wielkiej fortuny. Nie koniecz- 
nie kominek musi być ozdobiony rzeżbionemi mar- 
murami, kosztownemi bnonzami, wyszukanemi kafel- 
kami, aby radosmy płomień gromadził około siebie 
rodzinę, darząc ją ciepłem ogniska domowego, wdzię- 
kiem świecących baw ognia. czarem blasków, n0z- 
jaśniających ponure chwile kłopotów codziennych. 
Wystancza na to zwykła cegła lub biały tynk wśród 
skromnych sprzętów i biclonych ścian. 

Kwiat nancyżm nie rozwija się lepiej w kosztaw- 
nym wazonie. Trzeba mm tylko światła i ciepła miło- 
ści. Alby posiąść piękno mależy je kochać. Królestwo 
piękma tak jak Królesjiwo Boże. należy do lulzi o ser- 
caeh prostych. 

E. Chłudzińska-Paulucci. 
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Podstawy wychowania. 


Przez poniedziałek i wtorek radził Sejm nad 
wydatkami na oświatę — zaraz po moim refera- 
cie zabrał głos minister oświaty, Mtanistaw Grab- 
ski, i wygłosił dłuższe przemówienie o tem, jakie- 
go obywatela ma wychować szkoła i jaką ta 
szkoła ma być. Przemówienie ministra oświaty 
spotkalo się z ogólnem poparciem i uznaniem 
wszystkiech posłów. a i w kraju we wszystkich 
stron odzywają się głosy podobne. 

Jak sobie p. minister i profesor Grabski wy- 
obraża wychowanie społeczeństwa? 

Przez 150 lat, żyjąc w niewoli, Polskę pieści- 
liśmy w duszach i sereach naszych. Rzeczywistość. 
miewola, była ciężką. wszyscy żyliśmy nadzieją 
i wiarą. iż w naszej Połsee wszystko będzie dos- 
konałe. Całe młode pokolenie, cały naród wycho- 
wywaliśmy tak, aby przetrzymał niewolę. aby 
nienawidził wroga, a koche i pracował dla ide- 


ału. Dziś — Polskę mamy. Polska — to rzeczy- 
wistość. Jak każda rzeczywistość — rozezarowu- 


je „słabszych zniechęca. Jakiż dziś jest cel wy- 
chowania ? Potrzeba wytworzyć w miodem 
pokoleniu takie cechy charakteru, jakich potrze- 
ba do budowania potęgi i postępu własnego 
państwa. Potrzeba wychować charakter I umysł. 
wszczepić wytrwałość, połączyć karność obywa- 
telską z wlasną twórczością jednostki. Trzeba 
stępić wybuchy uczuć. usunąć słomiany zapał. 
Trzeba poznać Polskę. pokochąć zawód. Lepszy 
dobry szewc, niż „kiepski literat lub poeta. 
Skola, która dużo uczy o starożytnych kró- 
lach, a prawie nie o gevgrafji, v bogactwach, o 
stosunkach gospodarczych Polski i sąsiadów — 
dobrą szkołą nie jest. My dziś, jeszcze po stare- 
mu, gdy nam źle. uciekać lubimy od rzeczywisto- 
ści w kmainę marzeń, do literatury, a i uczyć się 


lubimy ogólnie bez zbadania rzeczy do gruntu. 
To też cieszy się w Polsce wielkiem wzięciem 


średnia szkoła ogólno-kształcąca. gimnazjum, a w 
upośledzenin jest i ezęsto pustką świeci szkoła 
zawiodowa niższa. 

Te złe nawyki społeczeństwa z okresu niewoli 
zmienić musimy. Szkoły tak tmeba ułożyć, aby 
dziecko łatwo przechodzić mogło z jednej szkoły 
do drugiej. ze wsi do szkoły w mieście, gimna- 
zjum do szkoły zawodowej. Uczeń musi umieć nie 
wiele, ale za to dobrze, dokładnie, gruntownie. 
Szkoła musi uczniowi dać dobre podstawy, tak, 
aby mu na całe wystarczyły życie. 

Społeczeństwo nasze jest ubogie, a szikoły, 
zwłaszcza Średnie, wyższe i zawodowe, mogą być 
tylko w mieście. Miasta zażydzone. Do szkół zaś 
wyższych gamąć się winna i młodzież ze wsi. 
Państwo i społeczeństwo rozwinąć musi olbrzy- 
mią pracę, aby nietylko dać chleb na ezas nauki 
ubogim dzieciom, ale aby równocześnie zabezpie- 
czyć tej młodzieży i dobrą opiekę moralną, aby 
jej dać dobre wychowanie. Okropne warunki tak 
zwanych stancji (mieszkań) prywatnych psują i 
niszozą młodzież. Wiele chorób, wiele zgorszenia 
ma swoją przyczynę w braku dostatecznej opieki 
nad młodzieżą poza szkołą. Zorganizowanie tedy 
burs i internatów pod kierownictwem odpowied- 
nio dobranych pedagogów jest sprawą bardzo 
pilną i palącą. 

Badaniom, aby szkołę tdk zorganizować, aby 
dobrze służyła narodowi, a wielki pożytek przy- 
nosila swym uczniom. poświęca obecnie cały 
swój czas Pan Minister Oświaty. W jesieni przed- 
łoży Sejmowi gotowy już projekt. 

Śpołeczeństwio oczekuje niecierpliwie reformy 
w szkole, bó oheena szkoła braki ma wielkie. Pam 
Stanisław Grabski dobmze się ZY mię zasłuży, 
jeśli projekty swoje przeprowadzi. 

Stanisław Rymar 
- _ poseł na Sejm. 
a TE zau = soma u a za | 
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Wyrok w procesie. grodzieńskim. 

Wiezoraj zakończył się w Grodnie proces organi 
zacji dywersantów i bandytów białoruskich, znanej 
pod nazwą bandy atamana Chmary. Bamda ta orga- 

- pizowana na Litwie kowieńskiej, subsydjowama przez 
państwa ościenne, dokonywała rabumków i napadów, 
paląc dwoty i niszcząc mienie. 

Skazano na rozmaite kary 60 oskarżonych, kwali- 
fikując ich czyny jako udział w spisku. Jeden z pod 
sądnych, oskarżony o udział w morderstwie dostał 
12 lat więzienia. pozostali od 6 do 1 i pół gou: cy 
Uniewinniono 47 oskarżomy:ch. 


„GONIEC KRAKOWSKI", > 
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Ustawa o organizacji najwyższych władz wolskoywych 
będzie uchwalona 46 czerwca. 


Wzjrsząwa (AW) Wiezoraj odbyła się konferencja 
przy udziale minietra Skouskiego i prezesa komisji 
wopilkeawej pos. Maczeyhiktego w sprawie. przyspie- 
szenia toku obrad mad ustawą 0, hajwyżsżych wła- 
dzach obrony państwa. Minister Sikorski wyraził 
żądanie, aby komisja wojskowa uchwała ustawę w 


ację międzymarodową. Manszałek Rataj podzielił po- 
giądy miafstra Sikorskiego. Uchwatomo "przyśpiesze- 
szenie obrad komikji tak, aby ustawa mogła być 
uchwalona 16 czerwca. 


| ciągu maja, powolując sle pizytem na ogólną sytu- 


e 
Z pogranicza 
Rozmuchy bezrobotnych w Mińsku. — Najazd szpie- 
gów. — Reonganizacja band dywersyjnych. — Po- 
Żary. 

W Mińsku onegdaj odbyła sie manifestacja bezro- 
botnych. któnzy udali się przed gmach prezydjum e. 
k. w. (czerezwyczajki),. gdzie zdemolowali lokal, o- 
brabowałi i pobili nada sowieckich. 

'Wezwana niezwłocznie t. zw. „milicja 
wala memal wcale na „wybryki bezrobotnego thu- 
mu, z którego kilka zaledwie osób zaaresztowano. 
Bezrobotni żądają pracy i chleba i zapowiadają, że 
gdy jednego i drugiego nie otrzymają — iwymordują 
wszystkich wielkonządców bolszewickich w Mińska 
i podpałą wszystkie. urzędy. 

* LJ * 


niereago- 


wschodniego. 


Ostataimi dniami na pograniczu sowiedkiem ukaza- 
ła się ogromna moc rozmaitych żebraków, którzy 
faktycznie są szpiegami bolszewickimi. Zasięgają oni 
języka o nastrojach pmsed pierwszym maja. 

T (64 WE 

Na pograniczu sowieckiem rozeszła się pogłoska, 
iż wobec tego, że Polacy skarżą się na najścia band 
sowieckich, rząd sowiecki bandy te przeorganizowu- 
je.. Przy tej okazji ludność pogramicza rozpędza cze- 
kających na pograniczu sowieckich dywersantów. 

* * * 

Z wiosńą pożary w pasie pogramicznym po stronie 
sowieckiej powiększają się niemal codziennie co wy- 
wołuje. wielkie zaniepokojenie wśród władz sowiec- 
kich. 


«zy w Polsce obowiązuje język polski. 


Degradacja urzędnika polskiego za obronę praw ję- 
zyka polskiego. 

W magistracie m. Katowic zaszedł wypadek, który 
wydaje się nam. conajmniej — zbyt dałeko posunię- 
tą „niyprzejmością* w stosunku -do mniejszości mie- 
mieelkiej. . 

Wiród nielicznych nrzędnków-Polwków magistra- 
tu katowikikiego. którzy vam weszli po _ objęciu 
Górnego Śląska przez Polskę, znalazł się p. Reszke- 
Korytowski, b. oficer, specjalnie zasłużony w pracy 
marodowej na kresach zachodnich. P. Reszke-Kory- 
towski, zajmujący stanowisko inspektora biurowe- 
g0, z natury rzeczy mawiał uważać sobie za obowią- 
zek pmzestrzegania praw jęz. polskiego w tej tak zwa 
mej twierdzy hukatyzmu, jaką był do niedawma magi- 
strat Katowie, zwłaszcza, że pozostało w nim sporo 
dawnych urzędników-Niemców. 

Pewnego dnia p. ReszkeiKorytowski otrzymał od 
tak zwanego decernenta pomocniczego i radcy magi- 
stmatu dra Blume dwa. rozporządzenia zredagowane 


-w języku niemieckim, które odesłał „panu decernen- 

towi* z prośbą q wyłożenie ich treści po polsku. P. 
Reszke-Korytowski był zdamia, że w Polsce język 
polski winien być conajmniej równouprawnióny z nie 
mieckim,: zwłaszaza, że p. Blume językiem polskim 
dostatecznie włada. 

Tu jednak sprawa ta przybrała osobliwy obrót. 
Prezydent Katowie dr Gómik udzielił ostrej nagany 
p. Reszke-Korytowskiemu, w obecności dra Bl:une, 
w formie niezwykle ostrej iśzdegradował p. Reszke- 
Korytowskiegp na niższe stanowisko, 

Qzem powodował się w tej sprawie prezydent Ka- 
towie — nie chcemy przesądząć. Nie „ulega jednak 
wątpliwości. że wyjaśmić to winny władze nadzorcze 
magistratu katowickiego tj. województwo. śląskie, bo 
przecież absurdem byłoby. gdyby ktokolwiek miał 
wątpliwości, czy w Polsce obowiazuje język "polski, 
a jeszeze większym nonsensem — gdyby w Polsce 


karano urzędnika za przestrzeganie praw języka pol- 
| skiego. 


KRWAWY PLEBISCYT. , 

W Żodziszkach. pow. Święciańskiego, prowadzono 
pod kierunkiem ks. prob. Godlewskiego agitację za 
wprowadzeniem jezyka białoruskiego do kościoła 
miejscowego. 

Biskup wileński ks. Matulewicz — przychylając 
się do życzeń ks. Godlewskiego — zarządził w Żo- 
dziszkach plebiscyt. 

W niedzielę dmia 26 bm. po nabożeństwie na dzie- 
dzińcu plebanji zebrały się tłumy parafjan. Szczegól- 
miej licznie stawili się zaagitowani białorusimi. "Na 
zezwolenie przedstawicieta Karji Rany dziekana 
Świrskiego ks. Hołuka — proboszcz ke. Godlewski 
wezwał zebranych, aby Polacy stanęli po prawej E 
białorusini po lewej stronie. 

(Gdy spostrzegł, że grupa polska jest bardzo viiei 
rzucił się w tłum polski krzycząc, żeby precz szli 
przybyli z óbeych parafji. Za nim sunęła przygoto- 
wana zawczasu bojówka białoruska i zaczęła bić mie 
spodziewających się podobnefo napadu Polaków. 
Wszczął się nieopisany tummilt. 

Zanim policja mogła zdążyć na pomoc masakrowa 
nej ludności polskiej, ciężko pobici pomiędzy wielu 
innymi zostali miejscowy wójt i nauczyciel szkoły, 
powszechnej, których ledwo wywleczono z tłum bo- 
jówiki białoruskiej. 

Policja aresztowała 7 osób. | 

Jak nas informują, ks. Godlewski nie został ure- 
sztowany ze względu na jego suknię kapłańską. 
DYSKUSJA W SEJMIE W SPRAWIE ŻĄKUPU ' 

KONI. '8 

Warszawa. (PAT). Sejmowa komisja wojskowa wy 
słuchała odpowiedzi rządu na interpelację posła Je- 
dynaka w sprawie zakupu koni zagranicą. Poseł Je- 
dynak interpelował w sprawie niewykonywania rezQ 
lucji z dm. 1 grudnia br., wzywającej Rząd do zakupi 
koni u hodowców o ile iożnośći w kraju. Pnzedst:uwi 
ciel ministerstwa spraw wojskowych podpułk. Bo- 
busz wyjaśnił, że ministerstwo spraw wojskowych od 
czuwa dotkliwy brak: komi pewnego. typu, którycen w 
kraju nabyć nie można, musi więc zapotrzebowanie 
swoje pokryć zagranicą. Ostatnio. ministerstwo spraw 
wojskowych zwróciło. się do komitetu ekonomiczne- 
go ministrów o pozwolenie zalkmpu pewnej ilości ta: 
kich koni zagranieą. Pozwolenia jednak ` tąkiego, z 
powodu sprzeciwn ministerstwa rolnietwa., nie ożnzy. 
mało. Nad powyższą odpowiedzią rozwinęła się dhi- 
ga i obszerna dyskusja. w której przemawiali posło- 
wie: Nawrocki, Macylski, Niewiński. Jedynak, ;Zału- 
ska, Potoczek i kilkakrotnie przedstawiciele Ragiu, 
podpułkownik Bohusż i dyrektor. departamentit: w 


ministerstwie rolnictwa Jurjewicz. Uchwalono- wnio- - 


sek posła Załuskiej o powołanie specjalnej podkomi- 
sji, któraby zajęła się opracowaniem złożonych ʻe- 
zo'meji i jazedłożyła je na najbliższem posiedzeniu. 


O TEE 7 UBRANE M 
W skład podkomisji werz! posłowie: Maryiski, Jady- 
nak i Miedziński. Następnie komisja uchwaliła wnio- 


sek posła Malika w-sprawie uregulawamie prena Tia 


sności gruntów, zajętych pod forty. Uchwalona revo 
lucja wzywa Rząd do ząłatwienia tej sprawy. Uchwa 


lono wreszcie projekt ustawy o zaanianie gruntu pań . 


stwowego w Krakowie za grunt prywatny w Brono- 
wicach Wielkich. Grunt ten potrzebny jest na place 
ćwiczeń. 


PRACE PRZYGOTOWAIWCZE DLA ROZBUDOWY 
LWOWA. 

Lwów (AW) Na dzisiejszem posiedzeniu mady 
miejlkiej utworzono rzeczywisty komitet rozbudowy 
miasta Lwowa, oparty na współdziałaniu czynników: 
miejskich. W skład. jego wchodzi prezes miasta, Sze- 
rog wiceprezesów. 12 radnych i 4 osoby z poza rady 
wybrane z pośród stowamzyszeń lokaimych i- spół- 
dzielni mieszkaniowej. Komitet ten opierając stę mu 
mstawie o rozbudowie miast, która wejdzie'w życie 
3 maja, zacznie realną akcje rozbudowy. 

ZNACZNA ZNIŻKA GEN BILETÓW TEATRAL- 

NYCH... WE LWOWIE. 

Lwów (AW) Miasto obniżyło cenę biletów teatral- 

nych o 25 prot. od duia tno maja. 


UMOWA KOLEJOWA POLSKO-CZESKA WCHO- 

f DZA W ŻYCIE. 

.. Warszawa (PAT) W wykonaaia umowy kolejowej 
czechostowucko+rolskiej podpisanej dnia 23-b. m. w 
Warszawie. wchodzą w życie z dniem  pienwizego 
maja b. r. znóżone opłaty kolejowe na przewóz węgla 
polskiego do Austnji i Czechosłowacji oraz tranzytem 
-jjmzez te kraje. Rówmież od tej daty będą miały 2a- 
stos ławanie ulgowe taryfy przyznane przez wymienio- 
„ną umowę transportom. tranzytowym idącym z Cue- 
. chosłowacji przez Polskę. 
| uzownooconoc ipo ron 
< IRONJA CZY OBŁĘD? . 

Berlin. (PAT). Marks wysłał do marszałka Hinden- 
burga pismo, w którem oświadeza, że duchowi istot- 
nej demokracji odpowiada, aby obecnie rząń niemie- 
„ki lojalnie uznał decyzje większości narodu zgodnie 

rz koęstytacją. oraz wyraża nadzieję, że za prezyden- 
tury: Hindenburga naród = om. anye pona ha 
zengin i wewnątrz. 

. STRASZNY ORKAN W ZATOCE BISKAJSKTEJ. 

Berlin. (PAT): „Telegraphen Company“. - „bokal 
Amzeiger* donasi, że od wieżoraj szaleje.. w, zatoce 
Biskajskiej straszny orkam, który wyrządził wiełkie 
szkody. Kilka wsi zostało” żniezażonych, z: 

W ANGEJI ZŁOTE MONETY SĄ JUŻ: w OBIEGU. 

Londyn. (PAT). Bank Of. England wydał 'dziś po 
raz pieźwszy od tzasu zmiesienia przez Anglje Entar 
gów na. eksport. złota, znaczne sumy W'złorie, a mia- 
nowicie 297 tys. Ł. Z sumy tej Szwajearja otrzyma- 
ła 281 tys. L. w złocie, -Holandja 12 tys. £. w zlo- 
„cie. Egipt 4 tys. Low aiie ; 
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KAŻDY kulturalny człowiek czyta „Przegląd Swiata. 
*« najtańsze iłustnowane czasopismo w P . Pre- 
numerata kwartalna 2 uł, JES zd W 

amjami książkowemi) 8 zł. Wazełkie s i 
uumeraty przesyłać pod adresem: Skrzynka pocztowa 
135 Warszawa. 2318 


KRONIKA. 


rendro y 
| | 
Sobota 


Dziś 2 Atanazego, Zoe 
jutro Zn. Św. Krzyża 


Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 


Wschód księżyca o g.8. m. 
| 43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Bobota „Juljusz Cezar“. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“. 


Sobota popoł.: .„Mamewry jesienne“ — wieczorem: 
„Trzy stare pudła". $ a" i 
Niedziela popoł.: „Hrabina Marica“ — wieczorem: 


„(Trzy stare pudła”. 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 
Sobota popoł.: „Sonata Kreutzerowska* — wieczorem: 
„Gitara i jazz-band', l > 
Niedziela popoł.: „Sonata Kmeutzerowska* — mwieczo- 
tem: „Gitara i jazzband“. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobiety“; 12 aktów — 
2 sefje razem. 
PROMIEŃ. 
Jonny Hines. 
REDUTA: „Ludzie i maski“; 12 aktów programu. — 
Dwie serje razem! Całość! W roli gł. Harry Pell. 
Sztuka: „Nibelungi*; pieśń miłości trjumfującej, 10 
aktów. 
UCIECHA: „Tajemnica mężati 


„Konduktor 1492“; komedja w T aktach z 


JEDEN BUDUJE —- DRUGI RUJNUJE. 


Olbrzymia katastrofa kolejowa pod Tczewem 
(25 osób zabitych — kilkadziesiąt rannych). 


25 osób zabitych. — Powodem rozśrubowanie 
szyn. — Gdzie był nadzór toru kolejowego? 


'Warsząwa. (PAT). Ubiegłej nocy z 30 kwietnia na 
1 maja br. o godz. 23.35 z dwóch pociągów transi- 
towych pospiesznych, kursujących między Prusami 
'Wschodniemi a Niemcami na szlaku Królewiec 
Tczew—Berllin, pierwszy z nich Nr. 905 przejechał 
linje polską nonmalnie, drugi Nu. 907, jadący w Ślad 
za pierwszym w odstępie 20 minut, uległ katastrofie 


i dramat w 7 aktach. | ną szlaku Tczew —Starogard przed Stapogardem. Na 


Ponadto: Chaplin jako „szamtażysta* ubawi wszystkich | tuku przy wyjeździe pociągu z lasu nastąpiło wykołe 


gruntownie. i al 
Wanda: „Nibelungi*; pieśń miłości trjumfującej, 10 
aktów. - 
WARSZAWA: „Europa mówi o tem“; 12 aktów - 
Serje razem w jednym programie. 


BEBE” 
l Zmarli. 


Z Bogackich Julja Palus, ob. m. Krakowa, zmatin £ 
kwietniu w Kolomyji w 75 roku życia. Pogrzeb odbył 
A dniu 1 maja w POTE PKP AL | 

. Franciszek Hnrzebiczek, radca P. B. EF. nacz. ge. 
parowozowni w Dwiedziecach, zmarł 380 kwietnia w 41 
roku życia. Pogrzeb dziś 2 maja o godz. 4 popoł. z ko- 
ścioła św. Łazarza. 

; Phata odlewacz fabryki „Odlew“, zmar} 30 
kwietnia w 38 roku życia. Pogrzeb dziś 2 maja o godz. 
4 popol. z domu przepognzebowego na Cmentarzu. 

Dyżury aptek. 
Sobota 2. maja: 
zapa Pod Słońcem, A R 48 — 
Kromo ersku, m TA ka sia WA R onopnickiej 
l. 11 — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. 
Przyjechali do Krakowa. 


„ V dmiu 1 maja: 
Grand Hotel: Zygmunt Klein — Budapeszt; Dr An- 
zalm Basler — Tamów; Grzegorz Grzegorzewski — 
Kislce; Salomea Cynamon — Warszawa: Jan Podkomor- 
— Warszawa; Mela Grabowska — Warszawa; Kon- 
rad Popielewski — Warszawa: Herman Westphal — Ba- 
den; Małgorzata Tupper — Nowy Jork; Edmund Bie- 
der Zakopane: Rena Straszewska — Tarnów. 
bi Ad Morie Bernstein — WENA A ŚM 
— wrocław; Aleks. Landau — (Częstochowa; Jan 
Penot. — Kamwina: Wincenty Kossakowski — Warsza- 
ma; Simon Fiexdling — Żmigród; Otto Streng — Wiedeń; 
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Ra pod 


żenie wskutek zbrodniczego rozśrubowania szyn, co 
stwierdziło doraźnie przeprowadzone: śledztwo na 
miejscu katastrofy przeż władze kolejowe. Parowóz 
brankard i cztery wagony osobowe spadły z nasypu 
z wysokości 6 metrów. Według dotychczasowych wia 
domości zginęło 25 osób, 12 ciężko a 6 lekko ran- 
nych. Na miejsce katastrofy zjawiły się natychmiast 
władze dyrekcji gdańskiej i pociągi ratunkiowe. Ran- 
mi odstawieni zostałi do szpitała w Starogardzie. Mi- 
misteftwo kolei wydelegowało natychmiast komisję 
ministerjatną na miejsce wypadku. Nadto o godzinie 
11 rano wyleciał samolotem na miejsce katastroty 
wiceminister kolei Eberhardt i dyrektor departamen 
tu ruchu Czapski. Pan minister kolei wysłał depeszę 
kondolencyjną do ministra kolei republiki niemiec- 
kiej. , i 
KOMUNIKAT DYREKCJI GDAŃSKIEJ W SPRA- 
WIE KATASTROFY. 

Warszawa. 1. 5. (Tel. wł.). Drugi komunikat gdań- 
skiej dyrekoj kolejowej brzmi: 

Wskutek zbrodniczego zamachu wykonanego przez 
rozluźnienie łączników przy szynach, wykoleił się 
pociąg pospieszny o godz. 23.35 między stacjami 


Stwarorzem a Starogardem, na linji Tezew—Chojni- 
ce. Nasyp miał wysokości 8 m. Wykoleiło się 5 wa- 
gonówn iemieęckiego pociągu tranzytowego. Do godz. 
6 rano naliczono 25 zabitych, w tem jednego polskie 
go urzędnika celnego oraz niemiecką posługaczkę 
pociągu pospiesznego. Dalszych zabitych między gru 
zami prawdopodobnie nie będzie. Naliczono 12 cię- 
żej a 2 lżej rannych. Wszystkich odtransportowana 
do szpitala w Tczewie i Stanogardzie. Ruch kolejo- 
wy odbywa się na jednym torze. 
STRASZNE OPOWIADANIE NAOCZNEGO 
ŚWIADKA. 


Warszawa. 1. 5. (Tel. wł.). Biuro prasowe niemiec- 
kiego ministerstwa kolei ogłasza, że przyczyną kata- 
strofy był zbrodniczy zamach. Z zestawień nazwisk 
wynika, że zabici pochodzą z Elbląga, Tylży, Królew 
«a i Malborga. Jeden tylko kupiec Lewin. pochod:i z 
Gniezna. Naoczny świadek opowiada. Najpierw roz- 
legł się trzask, potem ogromne wstrząśnienie. Było 
to w nocy iw szczerym polu. W chwilę potem rozle- 
gły się wołania o pomoc i jęki rannych. W niektó- 
rych miejscach strzaskanych wagonów zaczęło się 
palić. Rannym nie było można zrazu udzielić pomo- 
cy, gdyż byli przygmieceni łamami żelaza i belkami 
drzewa. Przeszkody trzeba było przenzynać przy po- 
mocy stalowych pił. Kierownik maszyny i palacz ura 
towali się. Niemiecka dyrekcja kolejowa w Pile ogło 
siła komunikat z którego wynika, że w miejscu, gdzie 
była katastrofa jest zagięcie szym, które podczas prze 
jazdu pociągu: były rozkręcone. Urzędy policyjne ro- 
zesłały do wszystkich gmin położonych wzdłuż linji 
kolejowej Tezew—Chojniee zawiadomienie, aby po- 
magały w szukaniu spmawców napadu. Po wykoleje- 
niu się parowóz toczył się na przestrzeni 600 m., do- 
piero później przewrócił się na bok. 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI 3 MAJA. 


Komitet obchodn święta narodowego 3 Maja przy- 
gotował następujący program uroczystości: 

Dzisiaj, tj. w sobotę we wszystkich szkołach od- 
będą się poranki, o godzinie 6 wieczór hejnał z wie- 
ży Marjackiej a następnie prezjście muzyk po ulicach 


"Otto Tolli — Wiedeń: Karol Weger — Wiedeń: Joachim | miasta. Punkt zbrony orkiestr przed odwachem. W 


Fries — Tarmmów: Herman 
Kioch — Lwów: Antoni 
Janusz Kowandowski 
Warszawa. 


Goeppert — Łódź; Józef 

na Marczyńska — Proszowice; 

— Poomań; Zyg. Zmidobowicz — 
LEE Mp2 , 

NUMER „GOŃCA KRAKOWSKIEGO“ wyszedł w 


dzień uroczystości, tj. w niedzielę, pochód mnzyk . 


przez miasto, o godzinie 10 rano uroczyste nabożeń- 
stwe na Błoniach, o 11 defilada młodzieży szkolnej 
i wojska. W czasie nabożeństwa  przedstawiciełe 
władz i oddziały wojska ustawią się naprzeciw ołta- 


dniu 1 maja wyjątkowo popołudniu. Nasz nakład na | "Za, po prawej stronie młodzież szkolna, po lewej de 


Kraków został rozchwytany wobec braku 
«dzienników, które nie wyszły. 


` innych 


legacje instytucyj i stowarzyszeń ze sztandarami. : 
"Popołudniu odbędą się zabawy na Błoniach, z udzia: 


P. FRANCISZEK KOZIEŁŁ otrzymał wezora.j W | łem orkiestr; nadto a godz. 3 popoł. zabawa dla dzie 


Uniwersytecie Jagieliońskim tyuł doktora flozofji. 
P. Fr. Kozielł jest. członkiem Rudy: Naczelnej Mito- 
dzieży Wszechpolskiej. A 


q'a' Z ZAKOPANEGO. pa ; 

Kupno „Watszawianitić, (Przed paru tygodniami Za- 
kład pensyjmy „dla fumkejonarjuszy we Lwowie kupił kom 
pleks budynków, należących do Spółki ake. -w skład któ 
rych wchodzą pensjonaty: „Warszawianka“, „Komstanty- 


nówka“ i „Mazowsze“, Nowy właściciel przystępuje do . 


gruntownego: remontu domów — wyposaża je w najnow- 
8ze urządzenia — dobudowuje garaże, zakłada radjo, 
korty tenmigowe itp. Zadamiem nowego zarządu, spoczy- 
wającego w rękach p. Maciejowskiego, jest doprowadze- 
nie zakładu do dammej jego świetności z okresu, kiedy 
„Warszawianka była własnością dra Wilczyńskiego i 
stworzenie z niego luksusowego. o charakterze prawdzi- 
wie europejskim pensjomatu, Fakt tep należy przyjąć z 
wieleiem zadowoleniem. glyż Zakopane odczuwało i od- 
czuwa jeszcze ciągle brak zakładów o europejskim eha- 
rakterze. Pensionat „Warszawianka“  przezniezony jest 
tylko dla zdrowych. Mieszezący się dotąd w sasiedniej 
wili „Mazowsze“ zakład roentgeno-fizj. zostanie w naj- 
bliższym czasie jnzeniesiony. N. D. 


ci w salach Starego Teatru, dalej zabawa dla wojska 
w Domu Żołnierza Polskiego, a o godz. 7 wieczór 
przedstawienia w teatrach krakowskich, poprzedzone 
przemówieniami. W razie niepogody odprawione z0- 


| stanie nabożeństwo w kościele N. M. Pamny o 10. ra- 


mo. Przez cały dzień odbywać się będzie zbiórka przy 
į: stolikach na „Dar Narodowy 3 Mają“. . 
Komitet zwraca się do obywatelstwa krakowskie- 
go z gorący apelem o wzięcie udziału mszy św. polo- 
wej na Błoniach. z 
S E E "O O NO 


ZE SPORTU. \ 


CZECHY— POLSKA. Skład drużyny połskiej jmzeciw- 
ko reprezentacji Czechosłowacji w dn. 25 maja -w Pra- 
dze wesllug prasy lwowskiej przedstawiać się ma naste- 
pująco (prasa lwowska jest bardzo dobrze poimformowa- 
na. skoro kapitanem uwiązkowym jest p, Tadeusz Ku- 


| char. znany „Poganiacz”. to też przewaga Lwowi:n jest 


znozumiała): Görlitz, Ignatowicz (Pogoń), Karasiak L. 


| 


K. S.) Hauke (Pogoń), Gieras (Wisła), Fichtel (Pogoń), 
Adamek (Wisła), Batsch, Kuchar (Pogoń), Przybysz (War 
ta), Szabakiewicz (Pogoń). Nie można nie powyższemu 
składowi zarzucić, o ile tylko forma wstawionych gra- 
szy jest odpowiednia. , 1 

Żydowska Olimpjada we Wiedniu. Rozwój fizyczny 
narodu żydowskiego stanowi jedną z najważniejszych 
części pracy w dziedzinie odrodzenia narodowego. 

Wyniki, osiągmięte przez sportowców i gimnastuków 
żydowskich stają się chlubą w świecie sportowym. 

Mając na uwadze, że w sierpniu odbędzie się w Wie- 
dnia 14 Kongres Sjonistyczny. sport żydowski mie może 
sta ćma uboczu i przyjmie żywy udział przeż zorganizo- 
wamie wielkiego widowiska sportowego. 

Związek żydowskich towarzystw gimnaqtycznych w 
Wiedniu przygotowuje- na dni Kongresu żydowską olim- 
piadę, która będzie przeglądem sił i masy ruchu spor- 
towego. s A AT 

Wszystkie towarzystwa zrzeszone w Związku Świato” 
wym „Makkabi“ biorą udział w tej'manifestacji. 

Oto co pisze „Nasz Przegląd“, sjonistyczny orgin'ży- 
'dostwa w Wanszawie: Czyż dalej jeszcze. rozmaici „bez- 
stronni* działacze sportowi żydowscy: w Polscę nabierać 
będą głupich gojów. że niema zorganizowanego sportu 
żydowskiego, że właśnie żydzi dążą do apolityczności 
i amarodowości w. sporcie. Bajka wierutna i fałsz; do- 
skomale zorganizowani finansowo i na każdym polu mają 
1 swą macierz sportową: „Makkabi“, Wszystkie inne ha- 
sła oprócz supremacji żydostwa nad gojami, są frazesa- 
mi, na które tylko łapią się nasi 'sportowcy. - ` 

WIELKI WYŚCIG SZTAFETOWY. Krakowski Klub 
Gyklistów i Motorzystów idąc: za wezwaniem p. Prezy- 
demta Rzeczypospolitej a chcąc równacześnie spopulary 
zować sport kolarski i wykazać jego praktyczne zasto- 
sowanie, urządza w Aniu 3 maja br. wielki wyściyr szta- 
fetowy, na. przestrzemi 30 klm.. ttasą z Krakowa przez 
Mogilany, dalej przez Świątniki, Byszyce. Racihorsk: do 
Weliczki. Wyjazl zawodników. ze startu w Pods'órzu 
kolo zakładu Matecżnegć punktualnie o godz. 2, popol., 
start ozas w Wielezee w rynku pod nmagistratem. Do 


| biegu tego. którego órsanizacia Spoczywa w rękach Kra 


kowskiego Klubu Cyklistów i Motorzystów, stają oprócz 
drużymy K. K. 0, i M. także drużymy: K. S. Cracovia; 
Nz, Kol. Pow. Sokół w Podgórzu oraz dHużyny wojsko 
| We. 0. RK. Na. Y w Krukówie. i j 
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r Tajemnica lady 
Hastings 


Angielskie kola arystokratyczne mają nielada sen- 
«ację, której tajemniczych szczegółów dotąd nie zdo- 
łano odkryć. Sprawa ta łączy się pośrednio z podinó- 
żą angielskiej pary Królewskiej, przebywającej 0d 
kilku tygodmi na jachcie krążącym po wodach morza 
Śródziemnego, pomiędzy Genuą, Paleumo, Neapolem 
i Cagliari. Od czasu do czasu jacht zatnzymuje się 
u wybrzeży, a para królewską wysiada na ląd. Kiróll 
Jerzy i królowa Marja są niezmiemie we Włoszech 
poputarni. Wszystkie pisma dają ich podobizny, a re- 
poriterzy chwalą sobie nadzwyczajną upnzejmość 0- 
bojga. W Conea diOro wilziamo ich jadących tram- 
wajem elektrycznym, a w Palermo spożywali kolację 
sia tarasie willi lgca. , 

Wia Igea jest znanym hotelem, w ksórym bywał 
jeszcze Edward VII. Urządzenie willi jest wykwimtne, 
służba doskonale wyszkorona, a wobec klijenteli za- 
chownje się z nadzwyczajną. uprzejmością i dy:kire- 
cją. Tem większe zemmienie wzbudziła wiadomość, 
jaka się ukazała w jeducem z pim o tajemniczym wy- 
paiku w wiii Igea, przemiiczanym pzez reszię pra- 
$y. 
Według wiadomości podanej pozez „Sieiia Nmo- 
wa“ w jednym z pokoi wili Igea miał się rozegrać 
krwawy dramat w tym czasie, gdy przebywała tam 
angielska para królewska. Późno w nocy z pokoju 
Nr. 30 na drupiem pięsze do:szelł odzłos wystrza- 
łn. Porsoneł hotelowy wszedtszy do pokoju zastał le- 
Żącą na łóżku ciężko ranną damę, obok łóżlka zaś 
stał jej maż. Przybył natychmiast lekanz przyboczny 
króa awgiejskiego, lord Dawson of Pen i lekarz ho- 
tGowy. Swierdzik ranę postrzałową. piersi i draśnię- 
«ie lewego pluca. Aby uniknąć rozgłosu, raniona. po 
zrobieniu opatrumku, pozostawiono w hotelu. 

Nazajulmz zeznała ona, że padła ofiarą: wypadku, 
pzy wyciąganiu naboju z rawojwem. Mąż jej zaś 
twierdził, że rauiiła się przy czyszczeniu boni. Tlo- 
maczemie wydaje się dość podejnzanem, że względu 
na spóźnioną. porę, w której wypadek się zdarzył. 

Bohaterką dramatu. nasuwającego przeróżne hypo- 
tezy, jest ilzydziestole.ya osoba, znana w arysto- 
kratycznyich kołach angielskich, z niezwykłaj urody, 
dużego majątku i pięknych toalet, siostra damy diwo- 
ru krórowej, laly Maction Hastings, eódlka lorda Hum- 
tngseons. Bawida od kilku tygodni w Palermo wraz 
z mężem swoim, zwracając powszechną uwagę swą 
urodą, wesołością i mitem obejściem. 

Dramat nocny w wii Igea nie został dotąd wy- 
jaśniony. Żyeiu lady Hastings nie mozi niebez'peczeń 
RUWU, 
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Maharadża i jego żony. 
Egzotyczny gość w Londynie. — Młodziutki maha 
radża. — INiezaspokajora ciekawość Anglików. — 
Żony pilnie stnżeżone. — Sportsmen z Jodpur. — 

Ofhrzymie majątki maharadży. 

Londyn gości znowu w swych murach epzotyczne- 
go gościa. Jef miim Ciwnlzier|„olieini maharadża z Jod 
pup kióry przybył przed tkillkoma dniamt do skowicy 
W. Birytanji, Jalkkiońiwiek ulygscy ksfążęta mie są w 
Fomine za. lsłością i rmietu z nich [przyjmowano już 
w a.yekeaktycznyjch salonach angie kich, to. jednak 
nbecny gość wzbudza powszechne  zainiuerasowanie, 
jas on bcwem odl szeregu lat pieuwszym kisięsiem 
imi kim, iktóny pazybył w osoczeniiu (ieznięgo i wi pa- 
niate o worm, a przedkwi zysikiem przywiózł ze soba 
caly harem. s 

Żony maharajdży wzbudzają przedewzydikiem dużo 
gradi kawiemie. Dwudkiierl otieini rwładlea ma. ich pięć. 
Są podobno nadzwyczajnej urody, ale o tem nikt nic 


w 


ALEKSANDER TRZASKA. 


= Czerwony błazen 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 
17) 

Wik przez kilka dni od chwili tragicznego zaj- 
ścia w garderobie nie wychodził zupełnie z domu, 
zamykał się w swoim pokoju, widocznie porząd- 
kował, segregował i niszczył swoje papiery, bo 


służąca rano zmąjdowóła zawsze na ziemi cały. 


stos. drobnych strzępów zapisanego,„dapieru. Jó- 
zef i Wanda przekonali się, że Wik musi noce 
spędzać bezsennie, bo o każdej godzinie nocy 
świat!o lampy przedzierało się przez nieszczelne 
Tamy dizwi jego pokoju. Bezsenne noce, gorącz- 
kowy bieg myśli zmieniły Wika do niepoznania. 
Oczy podksążyta mu nióbieska obwódka, jakby 
umyślnie ołówkiem podmalowana, cera, dawniej 
brumatna, przybrała ciemnożółtą barwę, Która 
jeszcze silniej uwydatniała się na nieogolonej od 
kilkku dni twarzy. 

Jednego dnia Wik przecież wyszedł z domu. 
Długo bawił w mieście. Przyszedł w towarzystwie 
jakiegoś żyda, Wanda mimowoli podsłuchała, że 
Wik sprzedaje meble swego pokoju. Targ trwał 
dosyć długo. Żyd nabył wszystko za niską cenę, 
jednak dopiero po upływie pięciu dni, miał meble 
odebrać. Po sprzedaży Wik częściej już wychodził 
z domu, bawił godzinę lub dwie w mieście i przy- 
chodził z powrotem, zamykając się w swoim po- 
koju. i 
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pewnego powiedzieć nie może, gdyż zgodnie ze zwy- 
czajami, panującymi iw dalekiej ojezyźnie, krótką drio 
ge ze swych aparkamentów do samochodu, oczekują- 
cego je pizel hotelem Savoy odbywają w gęstych 
za:tonach, zakrywających ich oblecza przed oczami 
czakawiych. 'Wspanfaly samochód: przejeżdża ulicami, 
a Anglicy Masemnile uslkują Jowekdztoć się, czy wschód 
nie piękności o: owiadhją emeojpejskim pojęciom 0 u- 
nodlzóe, nibwtasie. 

dndłyfj.ki: książę | jego dwór zajął cale piętro pierw 
szorzę nego. hoali. Prze. dkziwikhmi apantamauttów 
pięciu żom stoi trzech enauchów — tnzech olbrzymów. 
o sjpalowych oł stońca obitczach. z adietycznemi: ra- 
mzoukuni,  gotowemi odeprzeć każdy zamach cieka- 
wych Anglików. W tych okolicznościach bezowocny- 
mi okazały nig rówmież usikowanik Heznych fotogra- 
fów, którzy cheikiti na Iktflslaajch swoich uwiecznić żony 
mahara ży, i 

(prócz pięcu malżonek. mahu alka przywiózł ze 
sobą dio Lemdiynn 10 ike rę, zliożomą z sześciu rudzi, 
tezy kamce:lkk .izjyjtlke, sztab czarnych lokat, kucha- 
rzy, gnoomów jid. Świat sportowy zachwyca się Sè 
cznymi końmi peimoj krwi, które maharadża, sam za- 
pańomy -jportowite. przywtózł zówalkź ze sobą z Indji. 
Ma otw zamiar zibamiś pół acka w Lonlynie i brać 
udział w szeregu rozrywkach: sjponteneych. 
Mabaradża z Jolpur jet najmiorszym z panujących 
iqbal indiy kich. JekikotwiaAk ma tylko-dwa mfiony 
podiknych,. zalzają go do najbogatszych potentatów 
w=cho: lu. Przechodząc wieami Losnyna w swym ma- 
townezym stroru. ówiecącym ol Hsoprich kamieni, 
zwi lea powszechną uwagę i bultzi zachwyt mieszkań- 
Cówj ela tiy. Pobyt jezo w Londynie ma charakter pry 
wumy, mimo, to jednak po powzosk parny krótewiikiej 
z polihóży do IWtoch, będzie przyjęty pwer królu Je- 
tzego nå prywainej zuidjetneji, 


Tragiczna tajemnica 
Wschodu. 


Tatje Wschodnie są klasycznym krajem najjrzeróż 
niejszych rcliggi i zabobonów. Niedawno seire w 
Man Ha. zapadtej miejscowości w lurijash Centralnych. 
miał do osąlizenia następujący przypadek: 

Pewien Hindus, nien. m Mautchand, miał syna Luch 
mana, któy nagie ciężko zachorował. Miejscowy zma- 
chor nie nie mógł pomóc. Ohłopak w oczach ginął. 
Wezwano do chorego najwiękzą znakomi.ość między 
okodkanymi czarodziejami. Po dwgm namyśle cza- 
rowalk ozdkł, że chłopiec jest „opqłany* i tylko 
gwałtowny środek może. go watować: kazał go więc 
z związanemi rękami i nogami wynieść nagiego na 
środek dużej pustej p zesiwzenń i tam zostawić przez 
całą noe. Giłyby jednak teń sposób nie pomógł. to 
tylko ofiara kawi może jezebłagać boginie Kali, zwa- 
ną „Czaaią Malka“, którą krajowey czczą jako bo- 
ginie znirzczenia i śmierci, którą wyobnażają sobie 
jako czarną kobietę z czeswonemi oczyma, ubraną 
w naszyjnik z czaszek ludzkich. Przebłagać ją może 
tyko ofiara lw'zka. Jeżel: ofiara nie bqlzie spełatoną. 
to cała rorlzina, aż do 3 stoyna pokr:wieńswa wy- 
ginie. 4 

Pizerażony Mmńehamdl. nie aważająe na zimną nos 
grudniową, wypelażł ściśle nakaz cz ćwazlka. Chory 
chlopiec, rzecz nawawala, ne wyż” ew.uł. Rano zua- 
leziono go marówym. 

Rozpacz ogamęła Matrhanła i jego btskich. 

Cały nód zebrał się na naradę. Po dmgiej dy kuji 
uznano, że najodpowiedniejszą ofiarą fa przebłaga- 
nia .żądnej krwi. Wizkiej „Czarnej Ma ki“, be zie naj- 
młodsza córka Mnfehanda. Rukhmana, mająca zale- 
dwie 6 lat. n 

Wyprowadzono więc biedne dziecko ma miejsce, 
gdzie leżał trup jej brata, obeięto jej koniec małego 
pałka u lewej ręki i wyrciekającą kewią spry-kano 
kawałki chleba, które zostały rozaueone po całem 


Po jednej z takich wypraw Wik wrócił do domu 
hardziej podniecony. W czasie sbiadu Józef 
i Wanda zauważyli, że mgla smutku, która tak 
gęsto zasnumaia mu oczy, zaczyna powoli się 
przecierać, wzrok jego zaczyma znów zdradzać 
dawną chęć do życia, a wolno zapalające się 
w óczach iskierki zaczynają wróżyć budzenie się 
dawnej energji. Ta nagia zmiana w usposobieniu 
Wika stała się zarażliwą dla otoczenia. Józef stał 
się troche rozmowniejszy, — wyraz trwogi i ocze- 
kiwania w oczach Wandy znacznie przygasł, raz 
nawet w czasie obiadu Wanda girośno się roze- 
śmiała. wywołując tem zdziwienie obu braci, tak 
dawno bowiem w tych ścianach nie rozbrzmiewał 
śmiech. że zdawało się, iż zamarł on na zawsze. 

Po obiedzie Wik poprosił Józefa o chwilę roz- 
mowy. 

— Dziwisz się Józefie, widząc mmie nieco bart- 
dziej ożywionym. Muszę ci zdradzić, eo wipłynę- 
ło na zmianę mego usposobienia. Otóż paszport 
zagraniczny już mam w kieszeni, gotówka jaką 
uzyskałem ze sprzedaży mebli, wystarczy im przy 
najmniej na cztery miesiące skromnego życia. Na- 
pisałem do jednego ze swych dawnych kolegów, 
który obecnie bawi w Konstantynopolu z proś- 
bą, by wyszukał mi tak jakąś posadę. Dziś już 
otrzymałem, dzięki uprzejmości kolegów, pocztą 
dyplomatyczną odpowiedź.. że posada dla mnie 
się znajdzię i to nie na najgorszych warunkach. 
Za dwa dni chcę wyjechać do Konstantynopola 
przez Czerniowce i Bukareszt. 

Józef westchnął ciężko. widocznie innej spo- 
dziewał się wiadomości. 

< 


polu. Poczem obecni rzucili dziewczynkę na ziemię i. 
zaczęji ją deptać, dopóki nie wyzionęła ducha. 

Za to przestępstwo Mnlehaud i jego dwaj dorośli 
synowie stanęli przed sądem. Sędzia, uwzględniając 
niski poziom umysłowy oskarżonych, uznał, że nie ża 
winóli śmierci Laichmana, a którym byli przekonani, 
że był „opętany“, atoli za mordersijwo dziewczynki 
skazał kh na śmierć. 

Czierej jednak ławnicy, wybrami z pośród miejsco- 
wej lwiności nie podzielili, zdania sędziego, twierdzą. 
że oskarżeni są niewónni, gdyż w takich wypadkach, . 
cfiara ludzka jest nietylko dozwoloną, ale nawet 
„„wsikazaną”. Winaych wypuszczono na wolność. 


Podróżujący 
Amerykanie 


Podróżnik holenderski Ph. E. Vissem opowiada 
w swoich wspomnieniach z Indji, jaką plagą są tam 
wycieczki amerykańskie, wządzane przez biuro Coo- 
ka, albo inne towarzystwa. Indje nie są tak przygo- 
towane do tego rodzaju masowych wycieczek, jak 
np. Szwajcanja. Chmara wycieczkowiczów zajmie nie- 
tylko pokoje mieszkalne. których jest niewiele. ate 
roziokowyjwuje się w hallach i restauracjach hotelo- 
wych, tak, że użgdzie nie można znałeźć wolnego 
miejsca. Turyści napeluiają niezrośnym gwarem świ- 
tynie i pałace, które jedynie w skupieniu i ciszy mo- 
żna należycie zwiedzać. Wszystkie śiodki komunika- 
cyjne, nie wyłęczając słoni, okupowane są przez po- 
dróżmjących Amerykanów. 

Viser twierdzi, że obiegamie kuli ziemskiej stało 
się w Ameryce taką samą manja. jak dawniej taniew. 
Każdy Amerykanin, który uzbiera dość pieniędzy. 
stara się przyłączyć do jakiejś podróżującej grupy. 
wie troszcząc się zbytnio o; to, dokąd go powiodą 
i eo mm pokażą. Jedem z uczestników wycieczki za- 
pysał raz w Delhi swego sąs'ada: 

— Gdzie niy teraz jesteśmy? 

Tamten wyjął notes, w którym miał zapisany ea- 
ły pian podróży i rozpatrzywszy się  skiupulatuaie 
w notaikuch, odpanł: i 

-- Teraz powinniśmy być w Rzymie. 

Widocznie zmieniono pian podróży, albo pomylił 
sobie daty. Ace pytający był zupełnie z odpowiedzi 
zadowolcny. Trudno jednak w takich warunkach 
mówić o jakiejś korzyści z wywieczłki, gdy podróża- 
jacy nie wie nawet, gdzie się zmajdmje. Poza tem 
wszysjkie podróże odbywają się z niestychanym po- 
śpiechem, mają program, nie pozostawiający uuze- 
stniikom ani jednej godziny wytchnienia. O 9-tej śnią- 
danie. o 10 jazda samochodami w okolice miasta, o 11 
zwiedzanie miasta, o T hmeb, o 2 jakaś Śwzejił ynia, 
o 4-tej na dworzec kolejowy i tak dalej bez wy- 
tchnienia. Viser opowiada, że siedział pewnego ra- 
zu w wygodnym fotelu haku hotelowego w Benares, 
gity naslszedł Amerykanin, ofiara jednej z wycieczek 
dokoła świata. Zatrzymał się i ciężko  westuhnął. 
„Jak mio musi być tak usiąść swobodnie, nigzie 
się nie spicsząc. W tej chwili dalo się słyszeć roż- 
kazujące wołanie ..Hailo! huvry up* i zbłąkama ow- 
ca musiała półść ze swymi (owarzytezami. 


że częste ogłoszenie waszych 
jj towarów przełamie ciężką sy- JE 
PON tuację w handlu. 


— Jeśli wypadki zmuszają cię istotnie do wy- 
jazdu i tak daleko, to jedź. Dla mego jednak spo- 
koju, dla spokoju Wandy proszę cię o jedno: jest 
tu w Warszawie odmawiasz mi wyjaśnienia po- 
wodów wyjazdu i palenia wszystkich mostów za 
sobą, to uczyń to przynajnmiej tam w Konstan- 
tynopolu. Napisz nam stamtąd, co skioniio cię 
do zburzenia całej twej przesziości, do izolowa- 
nia się od brata i siostry, którzy cię tak kochają... 
Sluchaj Józefie, — przerwał mu Wik, — 
nie zakrwawiajmy sobie wza jemnie sere: Wierzaj, 
że dziś silnej woli, energji i zaparcia się siebie 
samego potrzebuję, by z Wami się rozłączyć. 
Wiem, że tam nie znajdę tego ciepla tych, jakie 
manie tu otaczaso. Tam, w chwilach dla mnie cięż- 
kich nie będę widział ani Twoich dobrych ocem, 
ami kochanych oczu Wandy, które tyle energf i 
wytrwałości we mnie wlewały.. Dużo smutnych 
chwil będę musiał przeżyć, zanim -pogodzę się z 
łosem. Może nawet dużo łez wyleję, które przed 
obcemi będę musiał skrywać... 

Doskomale zdaję sobie sprawę Z tego, że nie 
ludzko Ciebie i Wandę męczę, me podając Wam 
przyczyn wyjazdu. Pod słowem honoru obiecuję 
Ci jednak, Józefie, że gdy tylko przybędę do Kon 
stantymopola, wyślę do Ciebie list, który odsłomi 
Ci moją tajemmicę. Sam najlepiej osądzisz, czy 
miałem inną drogę wyjścia. jak opuścić na zawsze 
lub na dhugi szereg lat Warszawę. 

Dalsza rozmowa między braćmi tyczyła stę 
szczegółów Wika i jego planów pracy w Konstan- 


tynopolu. , 
ts (C. d. n.). 
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Z zagadnień kredytu 
rolnego 


Zagadnienie keedytów dla rolniejwa coraz bar- 
dziej znajduje ocdżwięk w sferach rządowych i spo- 
łeczeństwa. 

Rząd zaeżyna zdawać sobie sprawę z tego, że pum- 
kiem ciężkości dla całej produkeji rolniczej jest tani 
i dogodny kredyt | że bez niego ani obecnie, ani 
av przyszłości pracy na tem poiu nie da się prowadzić. 
<ciaakowoż koki, poczynione w tym kierunku: sz 
jeszcze banzo niedostateczne. 

Bank romy rozpoczął udzielanie kredytów na kuup- 
to giwym mniejszej wiasności z amoutyzacją 10-cio, 
20-%0 i 80-0 letnią. Należałoby pomyśleć jeszcze o 
Kkredyach na podniesienie samego warsztatu rolnego 
małejszej własność, tj. udzielanie kredytu meljora- 
racyjnego, następnie na komasację. a także na spłaty 
rodzinne. 

Kredytem kuódkoitemminowym dla mniejszej własno 
"Ńci mm-zą się zająć spółdzielnie, zasilane tanim kre- 
"dytem państwowym. 

Więkiza własność konzywta z kredytów, udziela- 
mych przez Bank Polski i Bank Gospodarstwa Krażo- 
wego. Naogół kzedyt. kmókotezminowy zasadniczo 
da nolmkiuwa jest zabógczy: produkcja rolnicza i jej 
wyniki trwają % c'qem cułego roku, a wysokie pro- 
tenta z całą sumą należy spłacać w śwodku roku go- 
Sposłarczego, często mie znajdując na to pokrycia. 
Kredy: kró.koteminowy wprawdzie staje się pseudo- 
Aługotermiuowym, ze względu na prolongatę 3-miesię 
*cznych terminów spłaty. Jednakowoż zawisze ten ter- 
min jest za krótki quzy ciągłości produkeji roimiezej, 
a także pocenia nie idą w proporejonalmym stosum- 
ku do rentowności ziemi. Jednakowoż rolnietwo zmn- 
Szone jest korzystać w kredytów - królkotermino- 
wych do czasu regoneracji kredytu długoterminowe- 
80; dla tego osiadre o tmłno sądzić, żeby konjunkku 
ty szybko się wyłiworzyły. 

Q oszezę Inościach wewnątrz kraju, któreby ułasjwi- 

ten kredyt, mowy być narazie nie może; pizyjtem 
niezadowolenie z waloryzacji długów hipotecznych u 
wierzycieli, jest dość zmaczne, p:zynajmniej narazie, 
1 akumulacja tych kapiiałów nie byłaby rzeczą ła- 
twą, W przyszłości niewątjpliwie rzecz ta nabierze 
innego charakteru i zaufanie do listów zastawnych 
wzrośnie; przed wojną była io solidna i pewne lokata 
i stery intekgemuji miej-kiej lokowały głównie w pa- 
pierach kredytowych swe oszezęćności. 

Ściągnięcie kapitałów zagranicznych staje się z ka- 
żdym miesiącem balzo akruane; kaptal zagranicz 
My . musi mieć jednak- zagjiwarantowanąpraworząjd: 
Ros w -iosuxlkach, społecznych i nie być narażonym 

Na straty, spowodowane reformą agiarną. 

Ściągnięcie samych pożywzek z zagranicy nie jest 
Może tyle tiene, ile same zużykowanie p:o lukty- 
wrie tych pieniędzy nattafua na niemałe trudnoci. 

waśdukija nasta, wobec p:zesilenia gospodanuzego w 

Azku z sanacją śkacbu, która wymaga ogromnych 


0 AEN A aa 3. 
w hiar ze şikony rolalietwa, coraz mmiej staje się ren- 
Wna j przez to angażowanie 


się w obce kapitały 


© ba: WT 3 
andzo wysokiem oprocentowaniu staje się rzeczą 


'wykoce ryzykowna. 
Z czasem jednak i 


kawas kapiysał zagraniczny musi zredu- 


s R "woje wymagania; narazie woli spekulować 
o yea polach, które mm dają szybkie i duże zyk. 
W przyszłości w miarę uregulowania się stosunków 
Finan:owych. w miarę tego, jak brak kapitałów zo- 
stanie usuniety, jak oszezędności powojenne zaczną 
wzrastać, kapitał zagraniczny stanie się dostępniej- 
szy, bęlzie działamy na dłuższy termin amortyzacyj: 
ny o bamdziej umiaskowanem oprocentowaniu. 
Istotnie bez kredytu Aługoteeminowego marzyć nie 
można o żadnych imwestycjach i meljoraajach, spła- 
tach rodzin it. Nawet spłacenie podaćku mają: iko- 
wego staje się rzeczą zmpełuie wyłkluczoną. Jednako- 
woż niema innego. wyjścia, jak pnzetnwanie tego prze 
wiekłego kryzysu. W warunkach i miejscowościach, 
gdzie popyt na ziemię jest większy, a podaż mała. 
korzystniej jest zrealizować część substaneji mają!lko 
wej, amiżeli narażać się na niebezpieczne kredyty. 
Oczywiście: brak gotówki u mniejszej wtashości utru- 
dnia ten proces; można go wyłkomzystać tylko w tych 


miejscowościach, gdzie znajdują, się jeszcze jakieś re-. 


zenwy: z tytulu emigracji do Ameryki: (mam na myśli. 
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Małopolskę), względnie- z kontakitu; jakie- niektórzy 


mtnzymnją z rodzinami tam prze ajj: ra A 
Najważniejszą rzeczą byloby udzielanie rolnictiwiu 


na dhuższy ołkwes czasu kredyt na nawozy sztucznę . 


przez nasze fabryki krajowe. Kredyt ten udzielany 
obecnie na 9-cżo. miesięczny przeciąg czasu jest sta- 
nowkze za knóńki, a także procent który pobierają 
niektóre fabreyfai, hie wytezymuję dla: rolnictwa żadnej 
kalkulacji, ©, -. ; i 


Organizacje.relmicze domagają się okiresu 14o mie-. 


sięemego, wychodząe z założenia. że komzyśći zużycia 
nawozów sztucznych napmzykkład zażytłkowanych w 
ciagu jesieni, dopiero na drugi rok o tym czasie mo- 
gą się opręcemtować. Zapłata za te nawozy mogłaby 
nastąpić po wylkofńiczeniu robót polnych około miesią- 
ca listopada. Procent- pobierany przez krajowe fa- 
bryki nawozów. sztucznych. odnośnie do Chorzowa i 
Kaimza. nie-może daleko odbiegać od stopy procen- 
towej. robicramej Trzez Banik Polsk; oraz Bauk Go- 
sjosyrstwa «Krajowego. Przy nawozach sztucznych, 


używanych do wiosennych zasiewów.” kredyt 946 


miesieczny’ bylby wystarczający. 
Rolniciiwo nie może ”sięrobejść także” bez takich na- 
wozów. jak tomasyna i saletra. której jedymie zagra- 


"ków posiadało w miej 


„GONIEO KRAKOWSKI” 


miea może nam dostarczyć i dlatego pożądanemby 
bylo, żeby Rzą:l przyszedł tmtaj z pomocą, wdzielając 
odpowiednich kredytów na podkład weksli ziemiań- 
skich, żyrowanych przez organizacje rolnicze. ` 
Oguemne zrozumienie Œa życia rolniczego i jego 
kredytu okazują Niemey, które zapecząłkowały alk- 
cję w tym kie:me:lka na szeroką skale zakrojoną. Banlik 
Remiowy, uqwonzonmy w roku 1922. a który uleczył 
cały o:eanizm gospodarczy Niemiec, ma być zamie- 
niony na nową instytnoje, zwaną .„Dem'sehe Renten- 
bank-Kredivanst. Lanówo | sehafache -Zcentrałbanic", 
która ma mieć, jako kaqrat zaktatowy. 200 miljo- 
uów marsk ziożytch, osiagawęcych z dochodów w azm- 
sie działalności Barku Reniowego. a zadaniem jej 
będzie zasianie tanim kredytem rolnieywo. Kapitał 
tej instytueji miałby stojn*ówo wzrastać przez dorzu 
cemie do niego części sum. pochodzących z oprocem- 
towania i amortyzacji kredytów, wlzietonych dotych- 
czas przez „Renienbank”. Po kilka latach instytucja 


Str. 7. 


ta będzie rozporządzać olbrzymim kapitalem 400 do 
500 miljonów marck złotych i wywierać będzie tem 
samem decydujący wypływ na niemieckim rynku kre- 
dytowym. Dalsze środki pieniężne zdobędzie ta insty- 
maja przez prawo emisji listów za-kawnych „do 8-mio 
krotnej wysckości swego kapitału zaksadowego, co 
w chwili obecnej wymiesie 1.6 mitjarda marek zło- 
tych. Listy te naogół nie będą bezpośrednio zabez- 
pieczane na hipotekach rojniczych, lecz wypuszezane 
bedą pod zastaw listów zastawnych innych, mniej- 
szych pubikznych instytucji kredytu hipotecznego. 
W ten. sposób Niemicy starają się rozwiązać cięż- 
kie przesilenie na rynku kredytowym w stosunku do 
rolmieywa. Dążeniem również z naszej sitony powin 
no być rozywiązamie tego zawiłeeo problematu na tie 
ścisłego porozum'enia wszysukich cneanizacyj rolńi- 
czych, przy pomocy Regim i społeczeństwa. 
Henryk Szeliski. 
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Francuscy ministrowie spraw zagr. 


Z okazji ostatniej zmiany rząjiu we Francji jeden 
z dzienników paryskich przypomina, że ol chwili o- 
głoszenia tezociej republiki frankuskiej, tj. od dnia 
4 wirześnta 1870 roku aż do chw'lii obecnej 32 polity- 
tekę spraw zagranicznych. 
Pieuwszym z nich był Juljusz Fare, ostatnim jest 
Arystytes Briankł. 

Kilku z pomięłzy cych mini-izów rezyłowało w 
gmachu na „Quai dOrsay*. bęląc członkami następu- 
jących po sobie dwóch, a nawet trzech gabinetów, 
jak mip. Briand. 

Najkrócej „piastował“ — wedle utantego frazesu — 


Oryginalna 


Są Hadze, którzy mają wik ik włofhiego zasu, u. czas 
tun sjpqzają ma bezpożyjweznych, czasem je Jaakże 
oryginał nych chrezeniach. 

Jello z takleh obliczeń podaje pewien dztenuik a- 
meLylkiań.k;, a jekt ox m fyie okimatnem, że ollniokk 
stę dio włojmy gwial owej, fklsówa. nieprędko jeszcze za- 
Krze sę w pamięci tudzkilej. 

I talk, jakiś e.atystylk-amato> wytyczył: 

- Pontlaważ (podczas wojny śwłialawej mtraciło życie 
18 mFiżcnów luklzi (poległych ma placu bogu, zmarkych 
z um i ehovób okaz zapalonych), przeto, gdybyśmy 


tekę spraw zagismicznych Karol de Remazat, bo tyl- 
ko Gai siedem, maglłużej — Delecasse, bo prawie sie- 
dem lat w gabinetach, na iktórych czele stali: Brisson, 
Dupuy, Wańlłeek-Rou-:cau, Combes i Rouvier. 

Obecny prezydent repubiiki. Doumergue. był także 
minisiirem spraw zagranicznych po Banthon, a przed 
Viviam: m. 

Zważywszy, że wybór Hiudenburga zachwiał moc- 
mo stanewi-kiemr ebucnego gabinetu francuskiego, 
spodziewać se możun, iż teka gpraw zagranicznych 
zmajdzie się znów w rękach ao Pomieare'go. albo 
Milerania, kiómzy już ją dzierżył, siwego czasu. 


statystyka. 


ich ustawili jedbego za drugim E kazali im maszeror 
wać — io deńtiwaliby przed mami w ciągu latt siejdmike 
clmiiem i mocą. Gdy jednego dhia ginęło przeciętnie 
12.000 iudei, zarem iw ciągu sekundy — 10 ludzi. 

Kio ata bezpośrednie wojny obliczone na £86 miliar- 
dów xlciarów, kozia zaś pośrelinie, przez mią sjpowio- 
dowane (slibka zakobków), wynoszą tę samą kwotę. 
Razem więc, iklokizita. wojny świawlowej wyniosły oki- 
glo 400 mikjasiów dolarów, czy% przeszło, 2.000 mf- 
ljardów zlotych pelkikich! Cyfrę tę uzmystowić sobie 


Azerbejdżan. 


Na zachodniem wybrzeżu morza Kaspijskiego, zaj- 
mująć część półn. Persji t tzw. Zakaukazu, leży Azer- 
bejdżan, zwamy przez Rosjan „oblast Tatarów za- 
kaulkazikich. 

Kraj ten o bogatej przeszloświ historycznej, — kraj 
zwycięsąw Aleksandra W., Timurtegha, Arabów i Os- 
manćw — zajmuje obszar, wielkością odyęowiadający 
mniej więcej dawnej Galicji, zamie:zkuje okbło 9 i 
pół mtj. łućności. W Ikalbie tej większość tworzą 
t. zw. Tatarzy azesdejdżańscy, wzglęłnie Trucy: azer- 
tejdżańsky, mniejszość zaś O:miamie, Gruzini, Perso- 
wie i Rosjanie. 

Kraj bogaty tak w produkty rolne, jak i kopaliny, 
stanow na tnakcić tranzytowym Europa—Azja waż- 
ny pukit handlowy, umożliwiając ekispanaję w głąb 
senca Azji przez Iran. 

Byt. swój niepodległy datuje „kraj ogni ziemskich” 

od począl ków XII w., od czasów Ely-Deniz Chana. 
i Późniejsze czasy, to walki wewnętrzne, niszczące 
świetność i potęgę, które to umożljwiły Persji podbi- 
če i wcielenie Azerbejdżanu w charakterze prowincji 
co państwa perskiego, lecz tylko części południowe. 
W roku 1813 Rosja okujpowała po. zaciętych wal- 
kach „Azenpatięan*, obcy jej rasowo, wyznmaniowo 
i językowo, a związamy z nią od tego czasu, niczem 
chyba tyilko... nafitą. 

Rząd carski zwykłą metodź”rusyfikatorską, drogą 
gwadilu i aozboju nie zabił ducha wolnego narodu. Nie 
też najdzwyczajnego, że powstanie Szanila znalazło 
też i ta swe echo. 

Toteż gdy rok 1918 dał możność wyodrębniemia 
się dnia 27 maja 1918, ogłoszóno Azerbejdżan repu- 
biiiką z demokratyczną formą ustroju. 

Na progų swej wolności był już Azerbejdżan zmu- 
szonym do obrony jej pmzed wiracającą. falą wojEk 
rosyjskich z froniu, kaukazkiego; równocześnie wy- 
bucha wojna ormiańsko-azerbejdżańska. - 
Mnnzułmanie zwracają się do kalifa z prośbą o po- 


moc wojskową, a wysłane tam wojska tureckie pio- 


‘ostaja w Baku do września 1918 r. 

Po ukończeniu wojny (listopad 1918) miejsća, Tur- 
ków zajęli Angfiey, których rządy zazmaczyły się je- 
dynie chaosem na każdem polu, czyto życia politycz- 
mego, czy gospodarczego. W r. 1919 po poskromieniu 

` zaborczoścči gen. Denikina, wybuchają zamieszki. we- 
wnęjilrzne, podsycane przez S. S. S. R., któremu do 
prowadzenia dalszej wojny potrzebną była nafta. i 

Dnia 27 kwietnia 1920 po walkach nad nzelką Sa- 
mur., XI armja sowiecka zajęła Baku,.a muzubmanie . 
podnieśli sztandar buntu. 

Powstanie jednak szybko stłumiono. 

By umożtywić eksploatację nafty. nasłano wynzant- 
ków z całej Rosji. mimo sprzeciwu miejscowych ko- 
mm stów. 

Ta walka między komumistami rosyjskiemi. a azer- 
„bejdzańskiemi trwa po dziś dzień — komunistom a- 
zerhejdżańskim spadły już z oczu mki. Niema natjo- 
nalizaeji — jest msyfikaecja. jak za czasów caratu. 
idąca. nawet dalej. Wzrastająca niemtuwiść do Rosjan 


i żydów, sianowiących w Azerbejdżamie podporę ko- 
mumizmu i rusyfikacji, spowodowały wybuch szeregu 
powstań, omężnej walki z bolszewikami, zakończa- 
nych masowemi egzeknejami po stłumieniu (np. rzeź 
10.000 muzmitnanów w Gandży). 

iKomisarz spraw wew. Sow. Rep. Azerb. Bagiro 
w „Zorzy Wschodu (oficjalny organi sow. władzy, 
wyjawany w Tyflisie) stwierdza. że w przeciągu lat 
4 w Azeubejdżanie miało miejsee 57 powstań przeciw 
sowietom. . 

Cyfra ta, aż nadito Świadczy, jak silną jest chęć 
zrzucenia jarzma, jak siłną jest wiara w wolność i 
niezależność Azerbejdżamu. G. Petak. 


SWIAT PRZEWRÓCONY DO. GÓRY NOGAMI. 
Matka do syma: Tylko odwagi, mój smu! Ta pan: - 
ma prósi o twą rękę, czemu nie dajesz pnzyzwalającej- 
odpowiedzi ?... š 
Syn: Bo się boję, aby mnie nie uczyniła matką... 
„W © b 


TRUDNY SPORT. i 
— Jaki jest. najtrudniejszy | wymagający najwięk=". 


szego traimingu sport? 
— Pasjportt.. 


Swój. wieki majatek zawdzięczam 
tdi | umiejęnej reklamie. || 


Z pamiętnika Forda. 


Str. 8. „GONIEC KKAK)WSA]* 
ADMINISTRACJA OTWARTA 
od godziny 9 —12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 
ak "Ta TYN m SEE Ee E | pO 
l i Woine posady. Ą 4 W małem mieście pomorskiem, pos adającem Sąd R 


mo Wa o, E "RENE mod] _eu_ — mao, modowe 
BIURALISTÓW wszelkiego rodzaju połeca Państwowy 
Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 


PŁYWAKÓW wyszkolonych, 
rowaąć łodziami na. Wiśle, poszukuje od i. 
stwowy Urząd Pvśr. Pracy w Krakowie, 
cze 30 


ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo- 
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30. 


umiejących zarazem kie- 
V. br. Pań 
ul. Podzam- 


WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłociu poszu- 
kuje rymarzy. Zgłoszenia Urząd Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30. 132 


PODMAJSTI RZY do fabryki wyrobów betonowych po- 


trzebny zaraz na prowincję. Zgłoszenia: Urząd Pośredni- ' 


ctwa Pracy, Kraków, ul. Podzamcze 30. 132 


POSZUKUJE się dobrego rutynowanego szofera-monte- 
Ea, możliwie kawalera z dobremi świadectwami. Oferty: 
Włocławek, Skrzynka pocztowa 61. 110 


SŁUŻĄCY kawaler potrzelmy do dużego «łomu na Po- 
moru od 1 czerwca lub 1 lipca, Wymagana znajomość 
doskonała usługi, bezwzględna uczeiwość. Kopje świa- 
dectw wraz z fotogratją nadsyłać: Rrulowska. Kłonówika 
przez Pelplin. 172 


PRZYJMĘ zaraz stamsza kobietę umiejącą gotować. Zgło- 
szenia do Administracji ..Gońca Krakowskiego“ pod „Za- 
1 


trudnienie". 19 
A "TG" E A AATE IE O. |] 
Poszukujący posad i 


MONEE WPOWKIZCOKDITETEE < EAEAN., 
URZĘDNICZKA z kikuletną praktską admirlsiracyjną. 
Znająca buchalterjię pisze biegle na meszyni, pragnie 
zmien.ć posadę od 15 maia. Zgłoszenia do Admin.sr'acji 
Gońca Krak pod „Z miana". 183 


INWALIDA wojenny :ulam Siwak, lat 31, z dobremi 
świadectwumi poszukuje posady ekspedytora, inkasenta, 
registratora, może pracować jako biuralista. Łaskawe 
zgłoszenia do Związku inwalidów: Kraków, Podzam- 
cze, 30. 147 


ZREDUKOWANA NALCZYCIELKA p zyjm.e posauę do 
dzieci — w charakterze wychowawczyni, moze wyjechać 
Zgłoszenia do Adm nisuaujj Gorca Krak. pod „Źredu- 
kowana. 155 


| Mieszkania i lokale i 


o SE E EEEE T A ES ZOE. BOREGTTEAL TRE Ss 
POSZUKUJĘ pokoju kawalerskiego umeblowanego od 
zaraz. Czynsz według umowy. Zgłoszenia do Administra- 
cji „Gońca Krakowskiego“ pad „100“. 2412 
POUSZUAUJĘ pokoju Kawaleroniego Z USUDNYM wej ceim 
od zaraz. Lz.nsz wysoki, Z.łuszenia pisemne do Adm. 
Gońca árak. pod „rokój”. 182 


MŁODE, bezdzietne mnłżeństwo poszukuje pokoju bez 
mebli, Czynsz według umowy. Zgłoszenia do Administra- 
ch „Gońca Krakowskiego“ pod „Wysoki czynsz“. 180 

A m aende MA. kann mm dla PCI 
l Sprzedaż i kupno i 
a ATE (RE TA EE E E E ESEE, E E 0 
SPRZEDAM wiłczurę roczną czystej rasy. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Wilk“. 137 


OT JLDKUW E E E OUIEA Mii 
i Matrymonialne. l 
eE 


MŁODA, svmpatvczna panienka pmgnie tą drogą nawią- 
zać korespondencję v mężczymną inteligentnym do lat. 
35. Zgłoszenia do Administracji „Gońca Krak.“ pod „Mła 
dy wiek“. 181 
PANI „fl. M. W.” ma do oucbiama hst w Aaannistrac 
Gońca krak. 184 


a zaa] 


3 WÓZKI wyjazdowe okazyjnie do sprzedania. Plac na 
Grob' ach Nr. 16. Kraków. 2503 


OSOBA w średnim wieku poszu<uje posady jako go- 


spodyni do samot pana iub na plebanię, Zgłoszenia do 
Admin. Gońca krak. pad „Samotna“. 186 


Pamiętajcie o Inwalidach. 


„aan b m 


Nr. 102: 


Drobne 


OGŁOSZENIA = «60gt.| 6 


Powiatowy w którem dotychczasowym agentom 
procesowym zastępstwo odeorano, miałby 


ADWOKAT = PRAWNIR 


o ile by się zaraz sprowadzić mógł, korzystne sta- 
now.sko. Notarjat zapewniony, również mieszkanie. 
Łaskawe zgłoszenia skierować proszę do Biura 
Ogłoszeń „PAR“, Poznań, Al. Marcinkowsk ego LI. 
nr. 15.166. 124 


KESOI 


WECE 


BAEOBEGEBEGRAOGEBE 


Potrzebni są 
majstrowie obeznani z budową 
dróg bitych (szos). 


Wymagana dłuższa praktyka i odpowiednie świadectwa. 
Zgłoszenia z życiorysem, odpisami Świadectw Oraz po- 
daniem warunków nadsyłać do 173 


Oddziału Drogowego w Płocku. Starostwo. 


ZEFEBFESEGEOEOEEEBEFEE 


ASZYNY do szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka- 
sprzychiega” hurtowo-deta- 


licznie nol+ca skład fabrv- re 
czny „Tie Masprzycki Company" | = 
w Warszawie, Marszałko- | [li 
wska 153, tel. 104-51. Do-. [| 


godne spłaty ratami. Pro- 
wincja może zamawiać h- 
stownie w Warszawie. Apa- 
rat do hafiu PFezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, 5 enkiewi- 
cza ?i Lublin, Szpiralna 
17. Foksai I. 2440 


DO 500 ZŁOTYCH 


miesięcznie może każdy 
zarobić łatwo bez różsicy 
i nie odrywając Się od 
swych zwykłych zajęć. Ka- 
pitału i specjalności nie 
potrzeba.Szczegóły wysvła- 
my natychmiast po oti zyma- 
niu | złotego na częściowe 
pokrycie kosztów w liś- 
cie gOiowką lub znaczkami. 
Adresować do firmy, .Ha- 
ce wu* Warszawa, Leszno 
27 Skrzynka poczt. 13. tel. 

171-28 2462 
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Baczność 
Kupcy 
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"Redaktor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski. 
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LETNISKO 


KURACYJNE KĄPIELOWE 
—==BRZOZA = 


pow. Bydgoszcz, Pomorze Tel. Brzoza Nr. 2. stacja kolej, 
Jezioro jezuickie w miejscu. 


Zdrowa, sucha miejscowość, położona nad małowniczem jeziorem, okolo- 
nym igłastym lasem, 14 km. od Bydgoszczy, 60 pokoi, plaże, rybołó- 
stwo, łodzie zwyczajne i motorowe. Oświetlenie elektryczne. 


Rorpaczęcie sezony 1 Maja — (eny przystępne. — Usługa skora i rzetelna. 


Poleca się uprzejmie 


Dyrekcja letnisko Brzoza. 
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Krakowska Drikuarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


pierwszorzędnych gat. ziemniaków, 


„sJ UBEL” na ziemie średnie :: :: 
BISMARR” na ziemie ciężkie 
sT TOPINAMBUR” 200—300 ctr. 


60 cir. koniczyny białej 


po cenach dziennych ma do sprzedania 


 Bwór Obra p. Golina. 
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REKLAMA 
nandiu i Przemysłu! 

„ARi” 


pália Reklama Przemysłowa Świetlna 


wyświetlana w aparatach „Ari” we wszystkich miastach Polski i 
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p. 


Aparaty „Ari“ są w ksztalkkie konsolki wiszącej z lustrami mechanicznie oświetlanej 
elektrycznie. 


Ogłoszenie od zł. 6 do 335 na '/» roku i cały rok. 


Spieszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do Centrali Król.-Huta „Ari“ Og. Rek. 
Przem. ul. Katowicka 40 telef. 762. (Skrytka pocztowa 43.) 


Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę 
Reklama „Ari* Światowa w 14 dniach w całej Poisce wyświetlana „REKORD RE- 
KLAMY ŚWIATOWEJ* 
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚWIĄTECZNĄ I SEZONOWĄ! 
, Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zgłoszenia. 


Poznań p. Kazimierz Apelkows«i Podgórna 2a. — Lwów p. Marjan Bałaban i Linke ul. Hałicką 21. — 
Górny Śląsk, Cieszyńskie i Zagłębie Dąbrowskie p. Aoi Maciej Bock Sosnowiec ul. 3-go maja 11. — 
Tarnopol p. Karol Zygmunt 


Na eałą Polskę ogłoszenia do wszystkich Aparatów 500 zł. za !/2 roku „ARI“. 


Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego” na Górny Śląsk i Cieszyńskie 
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
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